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Upraszamy o wsmsene przesłamie prenu- 
meraty, by szan. prewumoraterewie nie doznali 
przerwy w przesyłce. 


Gazeta Narodowa, która umieszcza orygi- 
nalne korespondencje z Warszawy, Krakowa, 
Wiednia, Pragi, Paryża, Rzyma, Turcji i Szwaj- 
carji, i nadal szczególną uwagę zwracać będzie 
na wszelkie objawy życia narodowego we 
wszystkich częściach naszej Ojczyzny, do czego 
posłnży jej obok powyższych korespondencji, 
fejleton wyłącznie pracami oryginalnęmi 
zasilany. 

W fejletonie rozpoczynamy powieść 
znakomitego autora Marzycieli i tak przy- 
chylnie przyjętego przez naszych czytelników 
ICY roku Ostatniego Karmazyna, 
pod t.: 


„Dzisiejsi bohaterowie“. 


Nowi prenumeratorowie otrzymają w 080- 
bnej odbitce początek nader ciekawej tej po- 
wieści. 

zanowni abonenci Głazety Narodowej mogę o- 
trzymać za pośrednictwem administracji, (jak długo 
zapas niewielki wystarczy), 


Dzieła Wincentego Pola, 
kompletne wydanie w 10cin tomach w wielkiej oktawce 
za połowę ceny, t. j zamiast złr. 30 (oeny uklepowej) 

za złr. 16. 

Przy zamówieniu uprasza się o załączenie kwoty 
przekazem lub zażądania przesyłki za zalicską pocztową. 

Prenumeratorowie Gazety Narodowej mogą 
również otrzymać za pośrednictwem naszej ad- 
ministracji sławny romans Wiktora Hugo 
NĘDZNICY w 10 tomach w cenie dla nich zni- 
żonej z 12 zł. na 5 zł., które można nadesłać 
razem z prenumeratą na Gazetę Narodową. 
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LWÓW a. 3. stycznia. 


(Sprawozdanie czeskiego opawskiego Towarzystwa 
polityczno-ekonomicznego. — Położenie w Tonkinie.) 


Minister marynarki francuskiej Peyron otrzy- 
mał z Feuoi następujące wiadomości od admi- 
rała Courbeta, datowane 20. grudnia z. r.: „Po 
zajęciu Sontayu powrócił tam admirał Courbet 
i objął czynności jeneralnego komisarza. Qbroń- 
cy Sontayn uciekli w kierunku Honghoa. Niski 
stan wody nie pozwalał uderzyć natychmiast, 
na Honghoa. Jenerał Bichot z częścią korpusu 
ekspedycyjnego ubi? rókonesane w okolice 
Sontay między Czarną Rzeką a górami, poczem 
powrócił do Hanoi. Bontay i obwarowania nad 
rzeką silnie są obsadzone wojskiem, wszystkie 
garnizony są wzmocnione, aby oczyścić Deltę z 
powstańców i korsarzy.* W innej depeszy roz- 
wodzi się Courbet nad walecznością algierskich 
strzelców i anamickich wojsk posiłkowych, oka- 
zaną przy zajęciu Sontayu. 

Pośrednictwo augielskie znowu przychodzi 
na porządek dzienny. Obecnie gabinet angielski 
chce się go podjąć dopiero po zajęciu Bac-Ninh, 
i to pod następującemi warnnkami: Zniesienie 
chińskiego zwierzchnictwa nad Anamem i odda. 
nie tego kraja ped protektorat francuski; połą- 
czenie południowego Tonkinu, wliczając w to 
Sontay, Bac-Ninh i Honghoa, z Anamem i utwo- 
rzenie nentralnego pasn między najbardziej na 
północ wysuniętą odnogą Czerwonej Rzeki a 
Chinami. 


Moniteur de Rome donosi, że między ludno- 
ścią anamieką traktat w Hue wywarł jak naj- 
gorsze wrażenie z powodu, że Francuzi zawie- 
rając go nie troszczyli się nie o los i położenie 
WORRY. Postawiono ich na równi z przeje- 
zdnymi obcokrajowcami, 


© Ld 
O położeniu Czechów na szlązku, zamiesz- 
kujących przeważnie dzielnicę Opawska, podsje 
Pokrok na miejsca naczelnem następujące wik- 
domości : 

Opawskie Towarzystwo polityczno - eĘ030- 
czne odbyło d. 26. grudnia swoję pierwsze 
walne zabranie, na którem wydział onego przed- 
loży? sprawozdanie, z którdko się dowiadujemy, 
że Towarzystwo to liezy 386 członków, a to 2 
z Czech, 12 z Morawy i 371 ze Szlązka ; dalej 
podaje ono przegląd licznych odczytów we 
wielu gminach o sprawach ekonomicznych i na- 
ródowych, a nareszcie przedstawia obecny stan 
rzeczy na Szlązku jak następuje: 

„Smutne położenie czeskiego ludu na Szlą- 
zku spowodowało niektórych patrjotów do za- 
łożenia towarzystwa, któregoby celem było: 
szerzyć wiadomość praw politycznych i obowią- 
zków patrjotycznych między naszymi ziomkami 
czeskimi na Szlązku, budzić ich poczncie naro- 
dowe i zajmować się ich postępem na polu eko- 
nomicznem. 

Towarzystwo nasze ma już w mianie swo- 
jem naznaczony a statutem dokładnie wytknięty 
cel dwojaki: narodowo - polityczny i ekonomi- 
czny, a wydział starał się, aby Towarzystwo w 
obu kierunkach swemu zadaniu odpowiedziało. 

Co się tyczy sprąw narodowo-politycznych, 
to już pobieżny pogląd na polityczny stan rze- 
czy u nas przekona, że jest tu praca trudna, a 
do pewnego czasu nawet niewdzięczna. Spoj- 
rzawszy na lud, którego wszechstronna pomyśl- 
ność jest celem naszego Towarzystwa, obaczy- 
my owoce wiekowego uciska, który to ucisk 
systematyczny prowadził lud do pomiatania 
swoją narodowością, tj. samym sobą. Takiemu 
wychowaniu zdołają się oprzeć tylko umysły 
niepospolite ; dzisiejszy lud, niebędąc zaopa- 
trzonym w dostateczny oręż duchowy do wła- 
snej obrony, popada w obojętność, apatię, a o- 
statecznie w beznadziejność ; słabe duchy i po- 
ślednie żywioły upadają ostatecznie, podając 
się jako renegaci lub wyrodki samymże drę- 
czycielom za pomocników i sojuszników. 

Ta demoralizacja już do tego stopnia wpi- 
ła się w lud, że uważać ją można obecnie za 
stan normalny, i potrzeba długoletniej organi- 
cznej pracy, aby rzeczy zwolna się na lepsze 
obróciły. Ta praca będzie się tem rychlej i pe- 
wniej powodziła, jeżeli będzie miała życzliwość 
i pomoc rządu i władz publicznych. Na tem 
wszystkiem nam zbywa. 

Czeski lud na Szlązku nigdzie się nie dowo- 
ła prawa swoim językiem, ani u władz monar- 
chicznych, ani u sądów, ani u najwyższej wła- 
dzy autonomicznej. Nasza narodowość na Szląz- 
ku jest faktycznie wyjętą z pod prawa. Równo- 
uprawnienie języka naszego jest nam wpraw- 
dzie poręczone konstytucyjną ustawą zasadni- 
czą; ale ta ustawa zasadnicza miała i ma u 
sądów mniejszą wagę, niż ministerjalne rozpo- 
rządzenie z r. 1851., w Dzienniku ustaw pań- 


krzywda stała się na Szlązku zinną także kon- 
stytucyjną ustawą zasadniczą (art. 17. konsty- 
tucji) o urządzaniu szkół prywatnych. Kiedy 
zakładano towarzystwo, chcące korzystać 2 te- 
go prawa, c. k. rząd krajowy zabronił, i do- 
piero w skutek rekursu pozwoliło ministerjum. 
Kiedy następnie toż towarzystwo „Matica opaw- 
ska“ chciała faktycznie szkołę założyć (gimna- 
zjum czeskie), znown nie pozwolono, i dopiero 
trybunał państwowy w skutek żałoby orzekł, 
że miniater oświaty tym zakazem prawo na- 
ruszył. 

Właśnie w chwili wstępywania Towarzy 
stwa naszego w życie, obudziły się w czeskim 
ludzie szlązkim nadzieje, że stanie mu się po- 


Insiejci bohaterowie, 


Powieść współczesna 


przez 


Autora „Marzycieli.* 


(Ciąg dalszy.) 


Nasi towarzysze, uściskawszy dowódzcę, 
A, rozchodzić się ze łzami w oczach... 

Ja jeden wytrwałem przy nim do ostatka. 
Mimo żem był młody, czułem, że ten człowiek, 
który tak się poświęcał, nie powinien zostać 
sam na swiecie, bez towarzysza i obrońcy. 
Wszak na głowę jego Niemcy nałożyli już byli 
znaczną nagrodę, pierwszy lepszy złoczyńca 
mógł go zatem podstępnie zamordować. Zape- 
wne domyślił się, czemum przy nim został, bo 
uśmiechając się żałośnie, w te słowa prze- 
mówił: 

— „Jedź mój młody przyjacielu, mnie z0- 
staw samego. Łatwiej ocałimy się pojedynczo, 
niż razem.“ 3 

— Obywatelu ! — odrzekłem, w owym roku 
wszyscy tak sobie mówili, — jam młody i silny £.. 

— „Skoro tak, mój kochany, więc tem wię- 
ksza byłaby cię sikola, dybyś gdzie marnie 
zginął.'Co do*mnie, tyłu jeż uniknąłem niebez- 
pieczeństw, że mam w Bogu nadzieję iż mnie 
t e mie opyści. „Żebyś Jótnak nie są- 
žit, że nie przyjmując twojej Ustażi, czynię to 
'może'prz6ż Liedłność! fo twojej O80by, nie zaś 
wyłącznie -przeż wzgląd na wzajemne nasze 
bezpieczeństwo, przeto dam ci dowód najwyż 
szego „zaufania, jakiem kiedykolwiek w życ 


kogo obdarzyłem. Oto dokumenta — dalej mó-|b 


wił, 


rów — cenniejsze niż moje życie, w nich bę-|cząłem ńciekąć. 


wyjmując z zanadrza spory plik papie |wraca, zebrałem 


wiem mieści się Życie najznakomitszych ną- 
szych obywateli. Ponieważ mnie nierównie bę- 
dzie trudniej przekraść się, niż tobie, przeto 
poruczam je twojej opiece... Pójdziesu, i te do- 
kumenta, jak są zapieczętowane, oddasz oby- 
watelowi **....* A 

Tu, przez ostrożność, chociaż dokoła na 
tysiąc kroków żywej duszy nie było, nachy- 
liwszy się do mego ucha, wymienił nazwisko 
osoby, znanej w całym kraju. » 

Wziąłem papiery, ukryłem je na mojej piersi, 
i pożegnawszy dowódzcę, który mnie jak ojciec 
błogosławił, ruszyłem w kierunku Lwowa. Pan 
Teofil skierował się ku północy. 

Pierwszego dnia szło wszystko dobrze. 
Mimo iż w każdej wsi na drogach stały warty 
chłopskie, nigdzie mnie nie zatrzymywano, gdyż 
fizjognomja młodego chłopaka nie musiała wy- 
dawać się podejrzaną. Kto wie, czy nie byłbym 
tak szczęśliwie dostał się aż do Lwowa, gdyby 
nie zbytnia moja ostrożność. Oto z obawy, by 
mnie badać nie zaczęto, jeżlibym się gdzie za- 
trzymał, szędłem ciągle o głodzie. Pierwszego 
dnia siły jeszcze dopisywały, ale następnego 
zaczęły mnie coraz szybciej opuszczać. Na dro- 

ach śniegi były ogromne, zimno na wskróś 

przejmowało, ciało okazało się słabsze niż wola... 
Pod wieczór dowlokłem się do jakiejś wioski, 
w której u kołowrotu, drogę zamykającego, uj- 
rzałem także straż chłopską. Na jej czole stał 
urlopnik jak dąb wysoki w czapce wojskowej i 
z siekierą za pasem. Zebrałem siły, bý jak 
wszędzie tak i tu przejść odważnie. 

— „Co ty zajeden? Masz paszport?“ — 
urlopnik zapytał drogę mi zamykając. 

Na ten głos ciało osłabione trwoga ogar- 
nęła. Serce zaczęło mi bić gwałtownie, nogi 
podemną się ugięły, w oczach pociemniało. Za- 
miast też odpowiedzieć, jakem to iHoiąd z do- 
brem, powodzeniem hie raz powtarzał, że jestem 
ie studentem, który z domu do szkół 
resztę sił i nisopatrzny za- 


stwowych nawet nie obwieszczone. Podobna 
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Prueńgłatę i ogioszenia przyjmują: 
We LYOWIE bióro administracji „Bazew Nar.” 

akiea Kopermika l. $. Ogloszenia 

w Paryżu przyjmuje wyłącznie dla -Gazety Nar." 


niekąd według prawa, ale tem bardziej gorzkim 
był zawód. Długo wyczekiwane rozporządzenie, 
którem językowi naszemu miał być zjednany 
wstęp do urzędów i sądów, wydał nakoniec mi- 
nister sprawiedliwości d, 12. pażdziernika 1882. 
Jeżeli jednak sposób obwieszczenia go zdziwił, 
to jeszcze bardziej zdziwił zakres jego; albo 
wiem to co tem rozporządzeniem podano cze- 
skiemu i polskiemu ludowi na Sziązku, to za- 
ledwo zapomocą odważnej licencji loicznej na- 
zwane być może „równonuprawnieniem*. Wszak- 
że i to, Boże odpuść, rozrzedzone „równoupra- 
wnienie* nie znalazło łaski u sądów opawskich. 
Rozporządzenie owo bywa w praktyce tak wy- 
konywanem, że kto wygląda swego prawa, musi 
sobie pozwolić luksusu długiego wyczekiwania, 
a jeżeli mu starczy pieniędzy na stemple i su- 
pliki, może przecie u wyższej instancji tyle 
wymódz, że sąd opawski podanie jego czeskie 
przyjmie i po niemiecku zrezolwuje. 

W urzędach politycznych i podatkowych nie 
lepiej się dzieje, albowiem i tutaj często się 
zdarza, iż podanie czeskie nawet przyjętem nie 
zostanie; a o czeskiej rezolucji na podanie cze- 
skie dotychczas nawet mowy nie ma. Prezydent 
krajowy, obwieszczając w sejmie d. 21. paźdz. 1882. 
rzeczone rozporządzenie ministerjalne, dodał: 
„Nie potrzebuję osobno podnosić, że powinno- 
ścią moją, jako naczelnika zarządn krajowego 
będzie tam, gdzie potrzeba, starać się, aby fak- 
tycznym potrzebom obywateli co do jozyka W 
stosunkach z władzami politycznemi zadość czy- 
niono“. Wydział Towarzystwa naszego jednak 
mimo wszelkich starań nie mógł nic zgoła do- 
strzedz, coby p. prezydent uczynił gwoli speł- 
nienia tego obowiązku. 

Tak więc położenie jest w tym względzie 
jeszcze gorsze niż kiedykolwiek dawniej, tj. po- 
łożenie czeskiej narodowości na Szlązku jest za 
teraźniejszego rządu, może i wbrew jego woli, 
gorsze niż było kiedykolwiek przedtem. Prze- 
ciwnicy teraźniejszego rządu wnioskują z jego 
rozporządzenia z d. 12. października 1882., że 
rząd nie ma czy to woli czy odwagi do ujmo- 
wania się za krzywdami narodowości słowiań- 
skich na Szlązku, i odbierają językowi czeskie- 
mu na Szlązku to nawet pole, które aż do r. 
1879 (objęcie rządów. przez Taaftego) dzierzyły. 

Wydział naszego Towarzystwa doskonale 
pamiętał, że wszystkie te dawne i świeże, go- 
dne ubolewania biedy czeskiej narodowości na 
Szlązku były już w licznych petycjach, memo- 
rjałach, żałobach, tudzież przez depntacje w 
kompetentnych miejscach często i dokładnie 
przedstawione; wszelakoż na nowo podjął się 
tej pracy, i złożył główne życzenia i żałoby 
czeskiego ludu szlązkiego w memorjale, który 
został rajchsratowemu klubowi czeskiemu w 
grudniu 1882. doręczony. Zaniesiono w nim proś- 
bę, aby Koło polskie i klnb czeski ustanowiły 
wspólną komisję, którejby specjalnie poruczono 
badanie spraw i żałób szlązkich tudzież prze- 

rowadzenie skromnych życzeń szlązkiej ladno- 
ci słowiańskiej, w tym memorjale wyłuszczo- 
nych. Prośoę swoją kończył wydział, gorąco 
wykazując, że najbardziej na tem zależy, aby 
poparcie narodowości polskiej i czeskiej na 
Szlązku nie było puszczone na los wypadku, 
ale aby było zorganizowane, a tej organizacji 
aby Koło polskie i klub czeski bezzwłocznie się 
podjęły. 

Wydział wielce by się cieszył, gdyby człon- 
kom i przyjaciołom Towarzystwa polityczno- 
ekonomicznego mógł przynieść wiadomość, że 
prośba gorąca choć jaki taki skutek odniosła. 
Z całą względnością, jaka po takim zawodzie 
jest możliwą — możemy jeno tyle donieść, że 
w tym kierunku poprostu nic nie zdzia- 
ła no.“ 

Jakąż odpowiedź na to oskarzenie da Koło 
polskie ?... 

Podaliśmy cały ten smntny wywód, bo ma. 
luje on położenie nietylko Czechów, ale i Pola- 
ków na Szłązkn. 


— fowy Lacha, łowy! Zabyj! — ryknął 
za mną pierwszy urlopnik, za nim zgraja cała. 

Ledwie ubiegłem kilkaset kroków, uczułem 
gwałtowny ból w tyle głowy i padłem na zie- 
mię. Mimo to przytomności jeszcze nie straci- 
łem... Przeciwnie, zimny Śnieg, na którym twa- 
rzą leżałem, orzeźwił mnie, ocucił. Ci, co za 
mną biegli, byli jeszcze daleko... Więc to zape- 
wne ów urlopnik rzucił siekierę, i w głowę 
mnie nią zranił... Na śnieg zacząła krew ście- 
kać.. Krzyki chłopów robiły się coraz -wyra- 
źniejsze, już są tuż kóło mnie, a w tem słyszę 
głos dzwonka i wołanie: 

— Stój! Stój ! 

W tej samej chwili oczy przymknąłem, i 

ani wiem, co się potem ze mną działo. 
„ , Gdym oczy otworzył, była już noc ciemna 
i głucha. Leżałem na słomie w izbie chłopskiej. 
W kącie paliło się łaczywo, przy mnie ksiądz 
siedział. 

— (zy mam się wyspowiadać ? — zapye 
tałem. 

— Nie, moje dziecię, ty żyć będziesz. Głos 
księdza przynajmniej tyle zdziałał , że cię nie 
zabili, pod chatą jednak stoi: warta... Rana 
twoja nie jest niebezpieczna. Ale jeżeli masz 
jaką tajemnicę, powierz mi ją, jak kapłanowi 
na spowiedzi... 

Ruchem mimowolnym chwyciłem się za pier- 
si. Papiery leżały tam dotąd nietknięte. Spoj- 
rzałem na księdza. Wyraz jego twarzy taki był 
łagodny, usta tchnęły taką słodyczą , spojrzemie 
tyle ufności budziło, że nie namyślając się dłu-: 
żej, szepnąłem : 

— Nazywam się Jan Oliński, i na rozkaz 
pana Teofila Wiśniowskiego mam ważne papiery 
oddać panu... 

— Powierz mi ten skarb, mój synu — 
ksiądz odrzekł — bo nieszczęście byłoby wiel- 
kie, jeśliby go przy tobie znaleźli. A kto wie, 
czy mi się uda ztąd ciebia wywieźć niepostrze- 


żenie, łatwo więc być może, że cię zechcą od-| wrócił. 


Korespondencje „Gaz. Nar.* 


Kraków d. 2. stycznia. 

(h) L'appetit vient en mangeant. Csasowi 
tak się podobała niedawna nasza wyprawa do 
Rzymu, że szeroką robi teraz reklamę aż dla 
dwóch naraz wypraw — jednej do Afryki, bę- 
dzie to religijna misja dwóch ojców Zgromadze- 
nia Jezusowego A. Żurka i T. Kunsztowicza; 
drugiej, do Małej Azji — a to już wyprawa na- 
ukowa, mająca się przeprowadzić przy pomocy 
funduszów, a pono i z inicjatywy hr. Lanckoroń- 
skiego. Bardzo to pięknie, że rozgłaszamy sła- 
wę imienia i kieszeń naszych po za wody Ty- 
bru, słupy Herkulesowe, i aż za Pontus Euxi 
nus, ale gdy się zważy, jak orędownik tych 
wypraw nakazywał niedawno ciszę i milczenie 
w tak żywotnych sprawach naszych wewnętrz- 
nych jak przeniesienie zarządów kolejowych do 
kraju, to się mimowolnie przypomina imperjali- 
styczna polityka Napoleona ILI. — si parva ma- 
gnis comparere licet, — która polegała na od- 
wracanin uwagi kraju od piekących spraw we- 
wnętrznych za granicę, z tą różnicą, że inicja- 
tor wypraw krymskiej, włoskiej, meksykańskiej 
i rzymskiej, miał je czem opłacać... aimy? 

Przedwczoraj ukonstytuował się Rowy tu- 
tejszy zbór izraelicki, którego tylko mniejszość, 
jakeśmy to zaznaczyli w Swoim czasie — skła- 
da się z ortodoksów. Przełożonym zboru został 
wybrany p. Albert Mendelsburg, jak się tego 
spodziewać należało, człowiek wykształcony i 
patrjota, który położył już niemałe zasługi na 
polu uobywatelenia naszych żydów. łodzi się 
więc mieć niepłonną nadzieję, że teraz mając za 
sobą poparcie większości zboru, tem łacniej dal- 
szy swój program rozwijać będzie; więc też i 
tak naglące sprawy, jak zniesienie chajderów i 
otwarcie wyższej szkoły rabinatu, doczekają się 
załatwienia. 

W poprzednim liście wspomniałem pono o 
ukonstytuowaniu się korporacji krawieckiej w 
moc ustawy z 15, marca. Po dokonanej organiza- 
cji magistrat na prośbę cechu zakazał trudnić 
się krawiectwem 41 firmom, niemogącym się 
wykazać przepisanemi ustawą kwalifikacjami. 

Wieści więc pokojowe okazują się mylnemi. 
Wojna już się rozpoczęła — na terytorjam kra- 
kowskiem. Oprócz handlarzy ubiorów i sukni, 
wypowiedział magistratowi walkę cech szewski, 
a to na podstawie przesłanego mn ultimatum 
w formie paletu egzekucyjnego na zapłacenie 
dodatku czynszowego za pierwszy kwartał 1883. 
r. w kwocie 19 złr. 84 ct. za jatkę Szewcką, 
którą — jak się świadczy cech — gmina na- 
była od szewców jeszcze przed kilku laty. Zda- 
je się jednak, że tu będzie powtórzenie owych 
zawikłanych stosunków francuzko - chińskich, a 
rolę czarnych chorągwi odegra wydział IJ. ma- 
gistratu, autor owego ultimatum. 

Ale i inne departamenta magistratu zosta- 
ły zmobilizowane do akcji wojennej, a że w na- 
turze naszej leży wstręt do jednostajności, więc 
i charakter walki jest tu odmienny; w II. de- 
partamencie chińsko - polski, w ekonomicznym i 
rachunkowym — homeryczny. Czas znacznieby 
zaoszczędził funduszów i kłopotów, gdyby za- 
miast do Pamfilii, posłał pp. Niemanna i hr. 
Lanckorońskiego do ekonomatu krakowskiego; 
adjunkci rachunkowi — to żywcem wzięci bo- 
haterowie Iliady, z tą chyba nieznaczną różnicą, 
że gdy tamci zostając pod opieką Jowisza i je- 
go satelitów, dzielnie walczyli o właściwości 
helleńskie, ci pod wezwaniem Saturna krakow- 
skiego, znakomicie bronią powagi i godności u- 
rzędów autonomicznych ! 

Ale wracam do Anamitów. Prawdziwą Czer- 
woną deltą tutejszą jest wykaz domów 
Krakowa, praca, którą od dwóch lat przygoto” 
wuje do druku w drugiem wydaniu A. Nowo- 
lecki, a z której jednak publikacją poprzedziła 
go drukarnia Czasu, wydawszy ją w stresżcze- 
niu w organie swoim „Kalendarzu Czecha*. Gdy 
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na żądanie Nowoleckiego odszkodowania, dru- 
karnia odpowiedziała odmownie, sprawa zosta- 
nie przedłożona syndykatowi literackiemu. W 
tej wojnie kalendarzowej wsięły znów udział 
czarne chorągwie, ale niestatecznie. Gazeta Kra- 
kowska stanęła okoniem przeciw „Kalendarzowi 
Czecha”, tratnjąc w czambnł całą podaną tam 
opowieść o sądownictwie byłej rzeczypospolitej 
krakowskiej. Trzebaż, że tegoż samego dnia w 
Pekinie pochwalono waleczność czarnych cho- 
rągwi, (a Czas zachęcił publiczność do prenu- 
merowania Gas. Krak.) Nastąpiła więc zmiana 
fronta i oświadczenie, że nagana „Kalendarza“ 
w przypadkowy tylko sposób dostała się z in- 
seratów do rubryki kronikarskiej. 


Rzym d. 28. grudnia. 
Pobyt księcia Fryderyka Wilhelma we 
Wiecznem mieście dostarczył i dostarcza dotąd 
niewyczerpanego wątka doniesieniom, wnioskom 
i przypuszczeniom europejskiej prasy. Nade- 
wszystko dzienniki, mianowicie niemieckie, prze- 
sadzają nieskończenie ważność i doniosłość wi- 
zyty złożonej przez cesarzewicza Ojcu świętemu, 
jak gdyby było coś naturalniejszego od tych 
odwiedzin, skoro żaden panujący bawiąc w Rzy- 
mie nie może pominąć Watykanu, gdzie rezy- 
duje najpotężniejszy mocarz moralny tego świata, 
i skoro Prusy mają pełnomocnego ministra u- 
wierzytelnionego przy nim. Ale gazeciarstwu 
żydowskiemu wołającemu: Ach wej! za każ- 
dym takim objawem, i odchrześcianionym rze- 
cznikom racjonalizmu potrzeba dopiero dla prze- 
konania się o wiecznotrwałej potędze papieztwa, 
aby potomek Alberta braudenburgskiego złożył 
mu hołd, jaki przecież mnóstwo innych monar- 
chów i książąt składało i składa. Wszystkie 
mniemane wersje o rozmowie Fryderyka Wilhel- 
ma «= Ojcem świętym są wręcz powymyślane 
przez różnorodnych korespondentów. Ani pa- 
pież ani też książę pruski, który nie trąbi swo- 
ich rozmów jak niektórzy członkowie rodziny 
carskiej, nie powtórzyli nikomu tego,:co mówili 
między sobą, a jeśli co powtórzyli, to chyba 
ine którzy tajemnicy nie zdradzą. Jedyne 
owo, jakie Fryderyk Wilhelm- wymówił po 
audjenocji, z której t niezmiernie wzru- 
szony, było, iż Leon ZIE. wydał ma się nie- 
zmiernie nerwowym. Jakoż Ojciec święty w 
rzeczy Samej cierpi chorobę nerwową, obiawia- 
jącą się ciągłem drzeniem dłoni. Są jednak 
słuszne powody do mniemania, opierając się na 
innych wynurzeniach się - księcia, że -opr' =” 
spraw kościoła katolickiego 'w Niemczech. „*% 

zwłaszcza pod berłem praskiem, mówione tal" 
o sojuszu- sił zachowawczych europejskich prz” 
ciwko radykalizmowi, grożącema podkopanien 
wszystkich zasad morałnycii *neywiliaowanego 
świata, a którego główne ogniska znajdują się 
w spółecznościach francuzkiej i moskiewskiej, 
których rządy bezsilnemi się okazują do po- 
Wei mie zarazy szerzącej Się na  ościenne 
raje. W 
Że świeckie rządy, najedęściej w Chrystusa 
nawet nie wierząca, chcą wyzyskać na swoją 
korzyść władzę moralną papieztwa — jestto 
rzecz nader zrozumiała; ale. wyznam szczerze, 
iż daleko trudniej ACE mógłbym sobie 
przystąpienie papieża do podobnego przymierza, 
ile że Ojciec święty nie może się wdawać w na- 
miętności i nienawiści tego lub owego państwa 
przeciw innemu, ani zakładać sobie cełów poli- 
tycznych ; a zkądinnąd złe, przeciwko któremu 
książę Bismark chce wywołać rodzaj krucjaty, 
jest natury czysto moralnej, wynika z braku re- 
ligii, z wygaśnięcia wiary w tłamach, z bez- 
bożności ʻi grasującego wszędzie materjalizmu. 
Zaradcze środki, jakich może użyć papież, a te, 
jakich chcą użyć sprzymierzone rządy prze- 
ciwko powodzi radykalizmu, są tak różnej i 
"sprzecznej natury, że papieztwo przystępując do 
politycznego sojuszu i używając brachium eaecu- 
lare, odjęłoby tem samem  wszólką Skuteczność 
własnemu działaniu, objawiającemu się za po- 


stawić do cyrkułu. Daj te papiery i bądź o nie 
spokojny. 

To powiedziawszy, w koło się oglądnął, aby 
się upewnić, że nas nikt nie śledzi, potem po- 
chylił się nademną i kożuszek na piersiach mi: 
rozpiąwszy pomógł wyjąć ztamtąd mój skarb 
najdroższy, który natychmiast ukrył pod swoj 
rewerendą. W tej samej chwili dał się słysze 
dzwonek u sanek. 

— Chwała Bogu, że jest już lekarz i wód- 
ka! — ksiądz iriemówii. =- tylko spokoj- 
nie, mój synu i:ufaj w boże miłosierdzie. s 

Za chwilę wszedł lekarz i zaczął mi ranę 
opatrywać. Ksiądz zaś tymczasem raczył stra» 
źników w sieni czystym spirytusem, by im za 


to podziękować, że. niebezpiecznego Lacha jech 


złapali. 

W godzinę, gdy w sieniach słychać już by- 
ło głośne chrapanie, wszedł na palcach ze swo- 
im parobkiem, zawinął mnie w futro jak kłodę; 
wyniósł przy pomocy lekarza na sanki, zaciął 
konie i galopem z miejsca ruszył. 

Jechaliśmy długo, kilka godzin. Konie szły 
jak wiatr, a że sanna była gładka, jak po sto- 
le, mnie zaś rana, po przyłożeniu maści trochę 
mniej dokuczała, więc powoli zacząłem drzymać 
w końcu usnąłem. 

Gdym się zbudził, był już dzień wielki. 
Leżałem w pokoju przyzwoicie, acz skromnie u- 
rządzonym, łóżko było wygodne, pościel jak 
śnieg czysta. Przy mnie stał ten dam ksiądz, 


który mnie wybawił, obok niego jakaś- starn- | gp; 


szka sędziwa. 


— „Jesteś już synu w miejscu bezpie-| tylko dlatego naawiska swego nie wym 
cznem — przemówił. — Ta zacna niewiastś bę-|nie chciżł, bym nwa kiedyś 
póki zupełnie nie wyzdre- |zazługa jednago 


dzie cię doglądała, 
wiejesz, ja "odehodzę, bo widsz, gdziem być 
powinien. Gdy 'spełnię, com przyrzekł, może się 
jeszcze zobaczymy. ZP 

Podał'mi rękę, którą do ust przycisnąłem, 
pocałował mnie w czóło i wyszedł. Wieczórem 


— „Wszystko wybornie! — rzekł wesoło. — 
Bądź dobrej myśli, mój bracie, i dziękuj Bogu, 
że się lepiej skończyło, niżeśmy się obadwa spo- 
dziewali." ; ï i 
a. aś Komu jednsk zawdzięczem tyle dobro- 
dziejstw ? — zapytałem. 

— „Nikomu, jeńó* Bogu! — odrzekł. 

Prosiłem, zaklinałem, by mi wymienił swo- 
je nazwisko, nie uczynił tego. Z dłuższej rot- 
mowy ledwie tyle się dowiedziałem, że był księ- 
dzóńm ruskim, * dógiłero preód dwoma laty wy- 
święconym, że mieszkał'gdzieś pod górami, a 
tyfkó przypadkie, : od: swojego teścia do domu 
wracając, tam się mialatt" gdzie jam już był 
fliski śmierci. ra | tm 
Wieczorem, tegoż dnia, pożegnał mnie i od- 
ał 


"W tydzień potem wstałem. Przez cały ten 
czas Btaruszka doglądała mnie jak matka, le- 
kare codziefr przychodził, rana szybko się goi- 
ła. Lecz jakież było! moje zdziwienie, gdy pierw- 
Szy Taz na'dwór wyszedłszy, przekonałem Się, 
i} jestem we Lwowie, pód samą regatką łycza- 
kowską. Dotąd nawet na myśl mi nie przyszło 
zap gdzie się znajduję, sądziłem bowiem, 
że w jakiemś miasteczka prowincjonalnem. Tym- 


*|czasem szlachetny” mój opieknn 'aż: tan” mnie za- 


wiózł, gdzie badź Łobądź' było mi najbezpie- 
czniej. Po wsiach i w'miasteczkach każdego po- 
dejrzywano, w jednym jeszcze Lwowie" można 
się było ukryć... * Ei NOTA 
Tak więc moje dzieci — kończył pen Oliń- 
— na świecie znalazłem isja cztowieka szla- 
chetnego, któremu życie zawdzięczem, teg 
dziękował: I czyć 
takiego nie nało winy tysiąca 


samołubów ? 
(C. d. n.) 


| 
) 
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mocą nauki religijnej, sakramentów i kazno- 
dziejstwa. Papieże mogli niegdyś stawać na 
czele krucjat przeciwislamizmowi wymierzonych, 
bo się islamizm streszczał w politycznem jedyno- 
władztwie, któremu tylko Sobieski mógł cios 
stanowczy zadać; ale dziś papież musiałby 
chyba stanąć na czele europejskiej policji, wal- 
czącej ze złem wewnętrznem każdego kraju z 
osobna. Przeciwko radykalnej zaś Francji, ze 
względu na katolicką Ojciec święty także do 
żadnego sojuszu przystępować nie może; a co 
zaś do Moskwy, to nie przeciwko nihilizmowi, 
łecz przeciwko despotyzmowi działać wypada, 
gdyż nihilizm jest tylko cieniem despotyzma, a 
nikt jeszcze cienia nie zwalczył, nie tykając 
przedmiotu, który go rzuca. Hymny tedy, ja- 
kie nuci watykański Moniteur de Rome z po- 
wodu przypuszczalnego audziała papieża w lidze 
konserwatywnej, są dla mnie zagadką. 

Co jest jaśniejszem i niewątpliwszem, to 
Ścisłe przymierze Włoch z Niemcami i z Austrją, 
jakiego zamącić uie zdołają demonstracje, przez 
ajentów francuskich i moskiewskich wywoły- 
wane i płacone, jak owe karteczki z napisem: 
Viva Oberdank! rzucona w Izbie poselskiej w 
dzień odwiedzin księcia pruskiego. Pewną jest 
rzeczą, iż między królem włoskim, prezesem 
rady ministrów 1 ministrem spraw zagranicz- 
nych a cesarzewiczem niemieckim ułożony został 
cały program, dotyczący przyszłych ewentual- 
ności. Czy zaś rok przyszły odsłoni nam ten 
program w zastosowaniu ? trudno powiedzieć, 
a takie plany bywają nieraz na długie lata ob- 
myślane. O odwiedzinach cesarza Franciszka 
Józefa nic dotąd z pewnością niewiadomo. Je- 
żeli cesarz tu przyjedzie, stanie w pałacu Wenee- 
kim do Austrji należącym, i będąc u siebie, 
ję mógł zarówno odwiedzać papieża i 

róla 

Król Humbert w dzień Bożego narodzenia 
wieczorem, po przyjęciu nowego ambasadora 
angielskiego sir Lumleya; wyjechał na polowa- 
nie de San Rossore i wróci dopiero ostatniego 
dnia grudnia na noworoczne recepcje. 

Przemówienie Ojca świętego do kardyna- 
łów w dzień Bożego narodzenia było smutne i 
zapowiadające gorszą jeszcze przyszłość. Papież 
narzekał na brak swobody, na wzrastającą bez- 
bożność, na prześladowanie kościoła objawiające 
się w najbardziej katolickich krajach, na jawne 
przytem odstępstwa i na pisma niegodne nie- 
wdzięcznych synów. Wzmianka o odstępstwach 
dotyczyła kanonika bazyliki św. Piotra, monsi- 
gnora hr. di Campello i innego jeszcze prałata 
(nie przypominam sobie jego nazwiska), którzy 
przeszli na protestantyzm, a pisma niegodne Są 
przymówką do nowo wydanego dzieła głośnego 
ojca Curci, eks-jezuity: Zl Vaticano regio, tarlo 
della chiesa cattolica (Watykan królewski, mól 
katolickiego kościoła.) 

Całe ciało dyplomatyczne uwierzytelnione 
przy stolicy św. składa Ojcu św. w tych dniach 
yczenia świąt i Nowego roku. Młody książę 
badeński był także papieżowi przedstawiony 
przez -F Schlözera, posta pruskiego. 

ostatnim liście moim z d. 19. bm. ogło- 
szonym w nr. 293. Gazety Narodowej znajduję 
ki'ka drukarskich błędów: Margrabina Capra- 
nica jest z domu Jukowska z Brahiłowa na 
Podolu, a nie Jakubowska ; opis obrazu Matej- 
ki przez Cezara Polawkę ogłoszony w- urzędo 
wym dzienniku Stolicy św., w drugiem oddziel- 
nem broszurowem wydaniu rozdaje się darino 
Rzymianom na cześć i chwałę Polski nie z roz- 
porządzenia papieża, ale z polecenia autora, 
który koszta tego wydania sam poniósł. aby 
Rzymian i Włochów lepiej oswoić z polskiem 
arcydziełem i historją odsieczy. 


Rok 1885. 


W wewnętrznych dziejach naszego kraju 
pozostawia rok ubiegły ślady trwałe — jakkol- 
wiek na razie nie zbyt jeszcze widoczne. 

Na pozór nie zaszło u nas w ciągu r. 1883 
nie nadzwyczajnego: co się stało, nie sięga, 
ściśle biorąc, znaczeniem po nad poziom spraw 
bieżących sg jednakże Śokładajej ten 
szereg powszednich wypadków, których pamięć 
bardzo prędko musi zatrzeć się na zawsze, mo- 
Żna w nich dojrzeć na dnie oznaki głęboko w 
istotę organizmu naszego wnikających prądów 
nowych, przebijających się na zewnątrz coraz 
wyraźniej, coraz dobitniej, a które też odtąd z 
każdym rokiem niewątpliwie coraz silniejszy 
wpływ będą wywierały na charakter ogólny 
naszego życia publicznego. 

Rok 1883 zapisany będzie w historji Gali- 
cji jako rok — chłopski l... 

Jakto, zapytają wszyscy ze zdumieniem, 
toż miałby on nazywać się rokiem „chłopskim* 


gdy do sejmu nie wybrano właśnie w tym roku 
ani jednego włościanina, na 74 miejsc, dla po- 
słów włościańskich rezerwowanych ? 

My jednak nie odstępujemy od naszego 
twierdzenia, i powtarzamy, ż» „panującym pła 
netą* ubiegłego roku w Galicji był chłop, 
i że odtąd też stanowczo będzie wzrastała prze- 
waga tej masy potężnej, a w której teraz obja- 
wia się rozbudzona już świadomość siły. 

Objaw ten stanowi też najwybitniejszą ce- 
chę r. 1883. 

Ażeby jednak dopatrzyć się tego zwrotu, 
który rozwija się powoli, ale tem głębiej za to 
wnika w całą istotę naszego organizmu społe 
cznego, potrzeba powiązać w myśli cały szereg 
luźnych objawów, na pozór niemających z so- 
bą nie wspólnego, pomiędzy któremi jednak za- 
chodzi tajemna łączność logiczna. 

Przypatrzmy się najpierw nowemu Sejmowi. 
Co prawda, nie ma tam ani jednego chłopa w 
kożuchu lub płótniance. Ale rozważmy, czy kie- 
dykolwiek w naszym sejmie była tak silną wła- 
dza reprezentantów. Kowbasiukowego, najszcze- 
rzej chłopskiego, jak tylko być może hasła: 
Nechaj bude jak buwało? 

Że chłopi wybierali szłachtę na posłów, 
niema w tem nie dziwnego — stało się to po- 
prostu na zasadzie prawa: Similis simili gaudet. 
Chłopi w siermięgach poruczali mandaty na za- 
stępców swoich chłopom kontuszowym — ucy- 
wilizowanym i wypolerowanym, ale w gruncie 
rzeczy takim samym, dobrodusznym konserwa- 
tystom, jak i oni. Wszystkie błędy i przywary, 
jak niemniej także i cnoty wszystkie, tudzież 
aspiracje i interesa są u włościan i u szlachty 
jednakowe — chociaż nie wspólne, 
gdyż obecnie dzielą jeszcze ten z natury swej 
tak jednolity element społeczny, jakim w naro- 
dzie naszym jest ludność rolnicza, dwie zapory 
sztuczne. ` 

Temi zaporami są: propinacja i administra- 
cyjny rozdział gromady od dworn. 

Przy wyborach zatarła agitacja pamięć o 
tym rozdziale, a pozostało tylko u wyborców 
włościańskich instynktowe poczucie wspólności 
interesów ziemiaństwa całego, bez względu na 
obszar pojedyńczych posiadłości. Utartym obec- 
nie w publicystyce terminem możnaby nazwać 
ruch ten społeczny, który tak dobitnie na jaw 
wystąpił w rezultacie wyborów sejmowych, 
przewagą agrarzystów. Jeżeli jednak panami 
sytnacji są u nas dziś agrarzyści, to pomiędzy 
agrarzystami, czyli mówiąc po naszemu, pomię- 
dzy ziemiaństwem, siła i przewaga jest już te- 
raz po stronie mas włościaństwa, nie po stro- 
nie szlachty, siedzącej po uszy w kieszeniach 
propinatorów i przez nich przetrzebionej fa- 
talnie. 

Prawda, że jak na całym świecie, tak i u 
nas majątek i inteligencja panują. I to tłóma- 
czy, dlaczego włościanie, właśnie teraz, kiedy 
są niewątpliwie o wiele dojrzalsi politycznie 
niż dawniej, kiedy. z największą swobodą doko 
nać mogli aktu wyborczego, wybierali najchę- 
tniej szlachtę, lub tych, kogo im szlachta wska- 
zała. Szli w tym względzie za głosem najświa- 
tlejszych i najzamożniejszych — ziemian. 

Gdy zaś teraźniejsza przewaga szlachty w 
konstytucyjnej reprezentacji kraju — w sejmie 
i w Radzie państwa, nie pochodzi już z wła- 
snej siły organicznej tej klasy ludności, lecz w 
znacznej części jest zapożyczoną od włościan, 
dziś jeszcze nie występujących agresywnie w 
życiu publicznem, ale mogących wystąpić jutro, 
to stosownie do tych okoliczności, zmieniło się 
także i postępowanieszłachty. Szczególna wzglę- 
dność dlą spraw chłopskich stanowi typową 
charakterystykę nowego sejmu. Zarówno p. 
Stan. hr. Tarnowski, który ze stanowiska stron 
nietwa krakowskiego, jakoteż p. Stanisław Sta- 
rzyński, który ze stanowiska klubu centrnm — 
działalność nowego sejmu oceniali, obaj zgodnie 
nazwali go sejmem „chłopskim* — bo chłopska 
panuje w nim polityka. 

Czując swoją przewagę liczebną, pozwala 
sobie wprawdzie szlachta takich zboczeń w kie- 
runku swoich partykularnych nawyczek i aspi- 
racyj, jak np. usprawiedliwienie liberum veto p. 
Erazma Wołańskiego, jak wniosek, zdążający 
do ograniczenia włościan w swobodnem rozpo- 
rządzaniu swojem mieniem, a wreszcie zdarzają 
się po za sejmem takie alarmujące wypadki, 
jak sprawa wietlińska albo sprawa ks. Krusz- 
ki. Lecz to są wypadki oderwane, to tylko 
marne echo dawnych czasów, które już nie 
wrócą... Systemem natomiast, który teraz rze- 
czywiście jeszcze niezbyt silnie i niezbyt głę- 
boko przyjął się, ale do którego przyszłość 
należy, jest hasło: „Szukajmy oparcia w masach 
ludowych; w nich nasza siła i nasza przysz- 
łość. Kto ma lud za sobą, ten jest panem sy- 
tuacji!* 

Otóż w kierunkn przeprowadzonych w r. 
1883 wyborów sejmowych, a głównie w inaugu- 
rowanej w ostatniej sesji metodzie działań sej- 


mū, powyższa zasada wystąpiła na jaw tak 
dobitnie, iż można ją odtąd poczytywać za u 
znany oficjalnie główny punkt społecznego pro- 
gramu kraju. Reforma wychowania elementar 
nego, najważniejsze dzieło nowego sejmu, i u- 
Stanowienie stałej komisji dla spraw włościań- 
skich, są pierwszemi, ale na szeroką skalę na- 
kreślonemi czynami sejmu, wynikającemi z opi- 
sanego powyżej kierunku zasadniczego. 

Jak wszelkie początki, tak i w tem są 
początki trudne i niepokaźne. Ale bądź co 
bądź, zawierają one w sobie zarody niezmiernie 
doniosłej reformy społecznej — reformy, rozpo- 
czynającej się od podwalin narodu, bo od masy 
ludu, który dotychczas nie brał świadomie w 
życiu narodowem ndziału 

Dając początek takiemu programowi roz- 
woju pracy organicznej w kraju naszym, zajmie 
rok 1883 poczesne miejsce w dziejach wewnę- 
trznych Galicji. 


Ziemie polskie. 


Z Bobrujska piszą do Kraju: Pod koniec 
lata i przez całą jesień w wioskach okolicz- 
nych, dawnych obywatelskich, pomiędzy dobro- 
duszną ciemnotą krążyła wieść, niewiedzieć 
przez kogo puszczona w obieg, iż został wy- 
dany ukaz, mocą którego rolnikom, pragnącym 
ztąd przesiedlić się do Turkestanu, czy gdzieś 
nad Amur, rząd będzie wydziełał tam znaczną 
ilość najlepszego gruntu, pełny inwentarz i po 
500 rs. na drogę i na zabudowania. Zjawił się 
jakiś wagabandus, podający się na npoważnio: 
nego przed rząd do utworzenia listy ochotni- 
ków do tych przenosin, i — jak słychać —brał 
od każdego za wpis po rublu srebrem. Ci, co 
się zapisali, przygotowując się do dalekiej wy- 
prawy, poczęli wyprzedawać dobytek, z czego, 
ma się rozumieć, nieomieszkali skorzystać ży- 
dzi, kupując wszystko za bezcen; przytem owi 
przyszli emigranci, nie myśląc już pracować na 


dawnej roli, nie spieszyli zgoła z jej obsianiem. | q 


Czas upływał, a wezwanie od rządu nie przy- 
chodziło ; trzeba się było udać osobiście do miej- 
scowej zwierzchności, i tam dopiero nastąpiło 
rozczarowanie i smutne przeświadczenie, że o- 
płacono jakiegoś oszusta za obietnicę gruszek 
na wierzbie, zrujnowano posiadaną gospodarkę 
rzeczywistą dla nieposiadanej urojonej. 


"Teatr. 


Prawdziwym talentem szerszego zakroju 1 
sumienną pracą pozyskał p. Zalazowski w krót- 
kim czasie sympatję publiczności i uznanie zna- 
wców. To też idąc na wczorajszy jego benefis 
byliśmy przeświadczen,, że ta sympatja i to 
uznania objawi się szczelnem zapełnieniem Sali 
teatralnej, tem bardziej, że na afiszn figarowało 
arcydzieło Szekspira „Otello*. — Zawiedliśmy 
się — parter był nieźle obsadzony, ale za to 
loże świeciły pustkami. Widoczuie mylnie są- 
dziliśmy uważając Szekspira za siłę pociąga: 
jącą — publiczność nasza wolałaby widzieć na 
afiszu Henncquina, lub Najaca, Objaw wcale 
jaskrawy braku zamiłowania do  poważuej 
sztuki. Ale p. Żelazowski niech się pocieszy 
tem, że są jeszcze ludzie, którzy uznali doko- 
nany przezeń wybór sztuki benefisowej, wybór 
odpowiedni jego artystycznemn stanowisku, a 
na uznaniu tych ludzi, zdolnych jeszcze odczuć 
prawdziwe piękno, najwięcej jedynie mu zależeć 
powinno. 

Przejdźmy do przedstawienia. Benefisant 
jako Otello złożył nowy dowód pięknego swego 
talentu i przekonał nas ponownie, Że posiada 
wiele dramatycznej siły. Grał z przejęciem się, 
w ustępach gwałtownych przejmował do głębi; 
miał chwile bardzo dobrze wystudjowane i wcale 
nie źle pozował. Ale i ujemne strony miał jego 
Otello. Bezgraniczna miłość ku Desdemonie, na 
miętność wschodnia granicząca z szaleństwem, 
słabo były markowane, uciekanie się do szeptu 
dla wyrażenia uczucia nie zawsze sprawiało 
efekt pożądany, a w wielu miejscach zanważa- 
liśmy brak cieniowania w deklamacji, w skntek 
czego Otello. bardzo dobrze «arysowan? w kon- 
turach, w szczegółach niejedno pozostawiał do 
życzenia. Zazwyczaj prawi się benefisantowi 
same komplementa, myśmy powiedzieli nagą 
prawdę, jak się nam przedstawiła, a to z szcze- 
rej sympatji dla młodego artysty, który w tego 
rodzajn rolach ma piękną przyszłość przed sobą, 
ale jeszcze wiele popracować musi, aby w zu- 
pełności odpowiedzieć zadaniu tragicznego bo- 
hatera. 


Drugą pierwszorzędną rolą w „Otellu* jest 
Jago, rolą zarówno wybitną, a kto wie czy 
nie trudniejszą jeszcze od tytułowej z powodu, 


że brak w niej efektownej akcji. Jago, ów zły 
dnch Orella, pod powłoką szorstkości żołnier- 
skiej ukrywający podłość i przebiegłość, w ia 
terpretacji p. Hierowskiego wyszedł wcale do- 
brze. P. Hierowski potrafił się utrzymać w 
mierze, nia popadał w przesadę, ani W ruchach. 
ani w mimice, a przytrudne monologi, jakiemi 
kończy każdą niemal odsłonę, wygłaszał popra- 
wnie, miejscami nawet efektownie. Jak p Że- 
lazowskiemu, tak i jemu przyznalibyśmy brak 
cieniowania w niektórych ustępach, mianowicie 
brak „crescendowania* w rzucaniu podejrzeń 
w scenie ogrodowej, mimo tych jednak braków 


przyznać mu musimy, że był on jednym z naj-- 


lepszych Jagów, jakich a nas widzieliśmy. 
Pani Nowakowska tyle razy grała Desde- 
monę na naszej scenie, że do pochwał powszech- 
nie jej w tej roli oddawanych, dorzucić mamy 
tylko słów kilka. Według naszego zdania pani 
N. w początkowych aktach za serjo traktuje 
swą rolę; Desdemona powinna być niczem in- 
nem tylko aż do naiwności kochającą kobietą, 
a dopiero później niezasłużone nieszczęście na 
gładkiem jej czole wyciska piętno dramatycz- 
ności. Pani N. nieco odmiennie pojmuje tę rolę, 
przyznać jednak musimy, że podług swego po 
jęcia gra ją konsekwentnie i tworzy całość ar- 
tystycznie zaokrągloną. Jeżeli dodamy popra- 
wną deklamację, okrągłe rnchy i całe wzięcie 
się pełne artystycznego wdzięku, przyjdziemy do 
przekonania, że nie tylko pani N. jako Desde- 
mona jest jedynie możliwą na naszej scenie w 
obecnym składzie personalu, ale że w ogóle 
w całej Polsce nie tak łatwo będzie o lepszą. 
Otoczenie tych trzech głównych postaci 
tragadji było wcale przyzwoite. Dobrym Kassjem 
był p. Woleński, choć radzibyśmy byli widzieć 
scenę, kiedy jest pijany, graną z większą pra- 
wdą. Dobrym Brabantiem był p. Zboiński, a 
Rodrygo (p. Walewski) i Montano (p. Kaspro- 
wicz) z drugorzędnych swych ról wywiązali się 
wcale przyzwoicie. 
Zewnętrzna strona przedstawienia tak co 
do kostiumów, jak i dekoracyj była odpowie- 
nią. (b) 


Kronika miejscowa į zamiejscowa. 
Dnia 3 Stycznia 


* Repertoar teatralny. Dzisiaj we czw ar- 
tek d. 3. stycznia, z powodu, še panna Hermau 
nabawiła się lekkiej chrypki, zamiast zapowiedzia- 
nej opery „E ust“ przedstawioną będzie wesoła o- 
peretka Soupego w 3 aktach p. t. „Donna Juanita“, 
w której w głównych rolach wezmą udział panie : 
Skalska, Boeskaj, Kasprowiczowa ; pp. Myszkowski, 
Alma, Ruszkowski, Kitschman i inni. 

Jatro w piątek d. 4 stycznia dawno nie 
grana, a znakomita komedja Paillerona „Swiat nu- 
dów*. 

W sobotę d 5. stycznia popołudnia o godz. 
4 odbędzie się w teatrze „wielki koncert i próba 
muzyczna tańców karnawałowych" orkiestry woj- 
skowe) pułkn ks. Szlezwig Holstein, pod kier. ka- 
pałmistrza Józefa Zisttera. -- Wieczorem o godz. 
7. „Faust,* opera w 5 akt. Gounoda; gościn 
ny występ panny Heleny Hermann, primadonny 
opery warszawskiej. 


* Karnawał tegoroczny, pomimo swej niezwy- 
kłej długości, zdaje nię zapowiadać swietnie, a to 
sądząc już z wiecz.rku tańcującego, jaki się odbył 
dnia 30. grudnia n państwa namiestnikostwa. Dwa 
wiełkie bale, oprócz wielu pomn ejszych wieczor 
ków są zapowiedziane w tym znanym z gościnności 
domu, a oprócz tego wielki szereg balów w innych 
domach prywatnych; pikniki towarzyskie będą u 
rządzane jak w latach zeszłych, a szereg balów 
publicznych nigdy nie był tak licznie znpowiedzia 
nym jak w roku bieżącym. 

* Dla weteranów z r. 183]. złożyli: ks. 
kanonik Teriecki z Drohobycza od parafian pod- 
czas nabożeństwa dna 1. stycznia b. r. 37 złr. 50 
ct., Stan. Bursa z Kossowa ze składki w kasynie 
16 złr. 70 ct, dr. Zyg. Świejkowski ze składki w 
kółku towarzyskiem 18 złr. i Mikołaj Karczewski 
zamiast powiuszowań noworocznych 2 złr. Kazem 
74 zir. 20 et. 

* J. król Wys. ks. Wilhelm Wirtemberg, zło- 
żył w prezydjnm magistratn tytułem datkn nowo- 
rocznego kwotę 50 złr. a. w. z przeznaczeniem do 
rozdania pomiędzy ubogich. 

* Dr. Benedykt Dybowski, oczekiwany z Kam 
czatki profesor zoologii uniwersytetu lwowskiego, 
przed tygodniem wylądował w Odessie i przepę- 
dziwszy nadchodzące według starego stylu święta 
Bożego narodzenia wśród swojej rodziny na Li 
twie, przybędzie do Lwowa dla objęcia swojej ka- 
tedry. 


+ August Korosteński. Wczoraj umarli we 
Lwowie w 6S roku życia w zaprzyjaźnionym domu 
dr. Kazimierza Berezowskiego, gdz'e najtroskliw- 
szej, prawdziwie rodzinnej doznawał opieki pod- 
czas ostatniej słabości, á. p. August Korosteński, 
rzadkich przymiotów serca człowiek i patrjota, Po- 
chodził z rodziay ruskiej *), lecz przez całe życie 
wiernym był wyznawcą ideałów wspólności naro- 
dowej Polski i Rusi. W młodości walczył z orę- 
zem w ręku w pułku jazdy wołyńskiej w kampanii 
z r. 1831 o niepodległość ojczyzny. Ranny powró- 
cił do Galicji, a następnie udał się do Wiednia, 
gdzie poświęcał się studjom technicznym. Należał 


tam do najgorętszych we wszystkich kółkach pa: ` < 


trjotycznej młodzieży. Po ukończeniu stydjów otrzy- 
mał posadę w fabryce enkru w Tłamaczu, gdzie ja- 
ko podejrzany o udział w spisku, został uwięziony, 
i osadzony w więzieniu karmelickien we Lwowie. 
Po kilkoletniem więzieniu, z któreg» uwolniła go 
dopiero amnestja r. 1848, zajmował się przez jakiś 
czas nauczycielstwem prywatnem, potem znalazł za- 
jęcie w dobrach JE. hr. Włodzimierza Dzieduszyc: 
kiego, a gdy powstało krakowskie Towarzystwo 
wzajemnych ubezpieczeń, był od początku ajentem 
jego we Lwowie. Oddał on tej instytucji na swo- 
jem skromnem stanowisku nieocenione usłagi, Cześć 
jego pamięci! 

Pogrzeb 6. p. Augusta Korosteńskiego odbę- 
dzie się jutro, w piątek, popołudnin. 


* Doktorat. Jau Cieszyński rodem z Sambora 
w Gaiicji, otrzymał na uniwersytecie Jagiellońskim 
stopień doktora praw. 


* Majątek Słotwina, bedący dotychczas wła- 
snością p. Marfłewicza właściciela hotelu Krakow- 
skiego, przeszedł w tych daiach na rzecz p. Eu- 
geniusza Piwnickiego obyw. z Królestwa Polskiego 
za sumę 400,000 zł, 


* Jubileusz Królikowskiego. W teatrze war- 
szawskim obchodzono w zeszłą sobotę jabileuzz 
Królikowskiego. Teatr przybrał świąteczne szaty i 
był przepełniony publicznością. Z widocznem wy- 
tężeniem oczekiwano pojawienia się ninbionego tra- 
gika — gdy ukazał się wreszcie „w Doktorze Ro: 
bin“ jako Garrick, jakby na dane hasło zabrzmia- 
ła burza oklasków. Po kilku minutach u pulpitu ka- 
pelmistrza pojawili się przedstawiciele literatów i 
artystów, którzy wręczyli jubilatowł wspaniały 
srebrny wieniec w pięknem etui, poczem odegrał 
Kaólikowski swą ulubioną rolę. Po spadnięciu za- 
słony‘ oklask ponowił się z tąś samą jednomyślno- 
ścią. Królikowski wystąpił w otoczeniu artystów i 
artystek dramatu. Z grona ich podano mu pierścio- 
mek brylantowy i olbrzymi wieniec laurowy, któ- 
rego wstęgi z napisem ujęły panie Rakiewiczowa i 
Marczellówną, poczem w orkiestrze grono obywa- 
teli podało w upominku artyście okazałą kasetę 
kryjącą bogaty serwis srebrny. Owacjom towarzy- 
szyły niesłabnąte oklaski. To samo powtórzyło się 
po odegraniu przez Kaólikowskiego znanej sceny 
Franciszka Moora w „Zbójcach*, 


Epilegiem uroczystości była uezta w sali re- 
sursy obywatelskiej, Królikowskiego wprowadzono 
przy dźwiękach poloneza o godzinie 11, otaczało 
zaś go grono źłożone z pań: Niewiarowskiej Ostro- 
wskiej, Marczellównej i Wisnowskiej, pp. Żółko- 
wskiego, Ostrowskiego i Rapackiego. 

Szereg toastów rozpoczął p. Keuig redaktor 
Gas. Warsz., świadek pierwszych kroków jubilata 
na scenie warszawskiej, 


Dalej przemówił Ludwik Spiess, kolega Kró- 
likowskiego ze szkolnej ławy, Józef. Kotarbiński, 
Rapacki, Stromfeld, ofiarowujący jubilatowi mazu- 
ra Lewandowskiego, Ładnowaki, Tatarkiewicz i in- 
ni. Królikowski mówił dłóżej, kreśląc stosunek swój 
do publiczności i życząc scenie warszawskiej ro- 
zwoju. Przy zakończenin toastu pana Keniga od- 
słonięte portrat pędzla Biedrońskieg», przedstawia- 
jący jubilata Królikowskiego w roli Garricka a o- 
fiarowany mu w darze, Zebranie trwało do godzi. 
ny 2. po północy, 


* Michał Suchorewski, osławiona postać na- 
szego miasta, dawniej adwokat, zmarł onegdajszej 
nocy we Lwowie Kolej żywota jego obfitująca w 
gęste stacje więzienne, rozpoczęła się od toj doby, 
kiedy Snehorowskiego skazano po raz pierwszy po 
dwuletniem więzieniu śledczem, na aześć lat wig- 
aienia za sfałszowanie testamentn, a równocześnie 
odebrano adwokaturę. Pe odbyciu tej kary Sucho- 
rowski tułał się jakiś czas, przeważnie służąc po- 
licji jako szpieg, niedługo jednak popasał na tym 
chlebie. Zdarzyło się bowiom, że zamordowano tn 
we Lwowie gospodynię ks, kanonika Bema. Podej. 
rzenie padło na trzy osoby, a mianowicie na loka- 
ja, na Michała Nuchorowskiego i na brata jego 
słuchacza teologii Zostali uwięzieni. Śledztwo tewą: 
ło półtrzecia roku i wykryło między janemi szcze. 
gółami, że M. Snehorowski, który w ciągu procesu 


*) Syn księdza ruskiego z Bilinki, w Sam- 
borskiem, 
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POGADANKA. 


Niezadługo nastaną owe błogie czasy, że 
tylko dwa dzienniki będą się mogły spokojnie 
pojawiać we Lwowie: Gaz. Lwowska, która nas 
będzie do snu lulać polityką Chin i Francji, i 


Kurjer Lwowski, podający z niewzruszoną fle- 
gmą i z najszczytniejszą obojętnością. swoje 
„Dyspozycje obiadowe“, które wywoływały w żo- 


łądkach wielkie niedyspozycje, jak długo Kurj. 
Lwowski był pismem radykalnem, demagogicz- 
nem, organem pozytywistów itp. Ale odkąd 
zmienił z gruntu całą tendencję, i już nietylko 
nie wzywa do buntu przeciwko Koła polskiemu 
i sejmowemu, nie krytykuje rządowych kroków, 
lecz przeciwnie broni konfiskaty dzięnników in- 
nych przez prokuratorję, wydalenia ks. Kruszki 
przez starostę Foedricha i namiestąictwo, broni 
Koła polskiego w Wiedniu od napaści dzienników 
w sprawie decentralizacji kolejowej, ba nawet car- 
skiego rządu od podejrzeń wichrzenia na pół- 
wyspie Bałkańskim, odtąd i „Dyspozycje obia- 
dowe“: Kurjera będą skuteczniej działać na zdro- 
wie czytelników. Pod wpływem  półoficjal- 
nego kierunku Kurjera ustaną cierpienia nerwo- 
we, wywoływane ciągłemi strachami, ziejącemi 
z innych dzienników lwowskich, i jeżeli jeszcze 
„Dyspozycje* kierowane będą przez umiejętne- 
go terapeutę, podobnie jak i polityczne artyku- 
ły, to zrobią swoje w kierunku wywłaszczenia 
ludzkości z kataru tak fizycznego jak i moral- 
nego, a tak u nas będzie zdrowo, że Lwów 
zamieni się z czasem na stację klimatyczną a 
chorzy, którzy tu ze wszech stron świata na 
kurację zjadą, podniosą przemysł i handel do 
tego stopnia, że decentralizacja kolei nie będzie 
dla nas przedstawiać nic ponętnego. Wiktor Hu- 
go pocieszając się w swej starości wysyłaniem 
upomnień do berłowładnych mocarzy, mógłby s0- 
bie przypomnieć i nas, Galicję, i powinienby ja- 
kie ponure memento wypalić naszej prokuratocji 


w obronie tutejszej prasy. Nim to jednak na- 
stąpi, ja to uczynię — a skutek, zdaje mi się, 
będzie jednaki. Wnoszę: Świetną prokuratorja 
raczy w porozumieniu z ambasadą moskiewską, 
wezwawszy do pomocy powagę aliansu mocarstw, 
zarządzić konfiskatę War:z, Dniewnika, pisma 
działającego na rozstrój nerwowy gorzej jeszcze 
od 100 fortepianów, i zastosować z całą dokła- 
dnością końcowy ustęp $. 308 u. k, mówiącego 
o karze od 8 dni do 3 miesięcy na osobach ca- 
łej redakcji Dniewnika Warsz. Jak miarkuję, 
myśli już nasza prokuratorja o czemś podobnem 
i dotąd zrobiła co mogła. Odłamy Dniewnika 
pokutują już w gmachu przy ulicy Halickiej. 

ycie nasze towarzyskie miało już tuj tuj 
doznać nieocenionej reformy, patrząc na wzory 
w „Narodnym Domu*, gdzie podczas rautów 
sobotnich nietylko dobrze się bawią, ale 
gdzie nawet „russkie damy za swoje eleganckie 
zachowanie ogólne oklaski odbierają“, jak Kurjer 
Lwowski pisze. Tymczasem bogowie patrzący z 
zawiścią na piękno ziemskie, sprawili inaczej, i 
dzisiaj „osie“ tych zebrań przeniosły się w miej- 
sca, gdzie oko ciekawego zajrzeć nie może Je- 
dnak est modus in rebus. Kogo zachwycały re- 
cenzje z rautów w „Domu Narodnym*, ten za- 
prenumerowawszy sobie Naukę, znajdzie tam o- 
pisy z rautów wyprawianych obecnie w „Iwa- 
nowej chacie*, zredagowane piórem jednego ze 
skonfiskowanych koryfeuszów. Nauka wzbogaci 
się jednym nowym działem, mianowicie:  „Gło- 
sami z kozy“. Będą to, o ila spodziewać się mo- 
Żna, medytacje o sporcie a względnie o sztuce 
jeżdżenia na hucułkach, tak aby nie spaść. Kada 
szkolna nie będzie się wobec tego wahała po- 
lecić Nauke do użytku młodzieży. Przemawia 
za tem już ta okoliczność, że warto dać zba- 
białej młodzieży naszej do ręki dzieło, traktu- 
jące o zręcznem zażywaniu hucułków a dalej i 
to, że „Głosy z kozy“ będą wyborną monografią 
„kozy“, i pytania: „czego nie trzeba robić, aby 
się nie dostać do kozy“, znajdą tam należyte 
obrobienie.. 


Ale znakomita ta w swoim rodzaja mono- 
grafia będzie opłaconą szczęściem i dobrobytem 
russkiego ludu. Cóż stanie się z „wiczami*? 
Króż zajmie się ich organizacją, kiedy organi- 
zatorowie fachowi będą medytować. Nie wiem, 
czy państwu wiadome, że wiece ruskie mają się 
odbywać w całej Galicji, a mianowicie w mia- 
stach jak Tarnopol, Przemyśl, Kołomyja i t. d. 
„Wiece mają czuwać nad szerzeniem oświaty i 
moralności, 1 rozbudzeniem polityczuo narodowej 
samowiedzy.* Często przychodzi na myśl, czy 
pe ipo owi właściwi „borytele* nie mogliby z 
większym skutkiem szerzyć oświatę i moralność 
w swojej gminie, siedząc spokojnie na wsi, ka- 
żąc słowo boże i swojem życiem poświadczając 
wygłaszanym zasadom, n żeli wieźć chłopa o mil 
kilkanaście, odciągać go od roboty i demorali- 
zować poprostu, używając go za poniewolne, 
bezrozumne narzędzia w swoich agitatorskich 
dłoniach. Tylko że na wsi, działając dla umo- 
ralnienia ludu cicho i bez rozgłosu, jest się nie- 
znanym, podczas gdy kilka szmermelów ogni- 
stych, puszczonych na wiczu, zapewniają nazwę 
borytela. Oświatę naprzód dajcie chłopowi, a Z 
tą nabierze on i polityczno-narodowej samowie- 
dzy. Coby kto pomyślał o nauczycie!n, któryby 
dziecko, mające być w przyszłości mężem sta- 
nu, obznajamiał przedewszystkiem z dziełami 
Johna Stnarta Milla. Byłby to szczyt naiwno- 
ści imputować kierownikom „russkaho naroda“ 
tak przyzwoite, acz źle kierowane intencje i o- 
myłki tej grubej nie popełnią, odnosząc raczej 
wszystkie kwestje krzyżów i azbuki, propago- 
wane przez „męczenników *, do dziedzin.. kie- 
szeni. 


Kiedyśmy się zagalopowali do sfer mityn- 
gu, nie można ominąć zebrania krakowskiego i 
decentralizacji kolei. Jak w salonie raziłby czło- 
wiek, mający pretensje do pchuttu, coby nie 


miał na językn jakiej ciekawej ploteczki, tak i 


dziennikarz nie może ominąć tego Herzpunkiu 
salonu politycznego. 


Dr. Jordan wsławił się tam wielce i miej- 
my nadzieję, że przyszłość (bo teraz wszystkie 
zapoznane wielkości do trybunału przyszłości 
apelują) uzna jego, wszystko dotąd widziane i 
słyszaus przyćmiawający zmysł dyplomatyczny. 
Cv to za rząd, co dba o opinię edy W we- 
dle tejże się kieruje? Bardzo słusznie Od kie- 
dy Jachowicz ową bajkę o ośle i moście napi- 
sał, narody powinny zmienić politykę z rządem 
Rząd każdy jest uparty, i powinien być nawet 
upartym. Opór jest czasami siłą charakteru — 
wytrwałością. Rząd konsekwentnie jest rozu- 
mniejszy od tych, którymi rządzi, i jeżeli ma 
jakie pięty Achillesowe, umieszczone przypad 
kiem na głowie, to każdy inny tylko nie jego 
pupil powinien o tem wiedziać. W jakiem po- 
łożeniu znajduje się profesor, któremu uczeń 
jaki błąd wytknie? Dlatego my z zasady po- 
winniśmy wszystko co tylko z góry spadnie, u- 
ważać za kwintesencję roznmn. Wszak znana 
to a nawet na pewnych obrazkach illustrowa- 
na sentencja: Alles Gute kommt von Oben. Re- 
forma tem swojem zebraniem popsuła nam 
wszystko a Czas macza już pióro w stojącym 
atramencie, aby nam donieść, że wszystko by- 
łoby dobrze, rząd miał już wygotowany dekret 
na decentralizację kolei w zanadrzu, p. Pichler 
pakował już manatki i obstalował był jedno- 
konkę do pociągu, aby nas swojem ukazaniem 
się we Lwowie zaszczycić, gdy tymczasem mi- 
tyng krakowski wszystko popsuł. Rząd pognie- 
wał się, iż my tak żarliwie dopominamy się te- 
go, czem chciał nam zrobić podarunek na gwiazd- 
kę i cofnął wszystko, a p. Pichler nastraszył 
się, że w Galicji są tak gwałtowni ludzie, roz- 
pakował kufry i przysięga, że do Galicji w ża- 
den sposób nie pojedzie. 1 b= 

Posłuchajmy dr. Jordana i Czasu, clągnij- 
my za ogon zamiast za uszy, ogłośmy decentra- 
lizację za nową plagę egipską, a osioł przejdzie 
przez most, czyli zarządy przyjdą do nas. Zre- 
sztą o co tu się kłócić — (jak mówi dr. Jor- 
dan.) Chodzi tylko o miejsca dla inżynierów 


krajowców, o opłatę podatku do skarbu pań- 
stwowego i o inue bagatelki czysto ekonomi 
cznej natury. Szkoda takich znakomitości uży- 
wać do walki o tak bagatelne sprawy. Gdyby 
tak wybuchła operetkowa „Wojna o tancerkę*, 
to wtedy aai wątpić, że ta dyplomatyczna zna- 
komitość wstąpiłaby w szranki. 

Innego zdania widocznie jest korespondent 
z Tarnopola, i albo nie czyta Cz'su albo się na 
poglądy jego pisać nie chce. Tarnopolanom za- 
chciało się na gwałt mieć Izbę handlową i go- 
towi zrobić jeszcze u siebie jaki mityng. ie 
radzę narażać się na takie awantury, a jeżeli 
zapytacie się Czasu, to ten zdaniu mojemu da 
większy poklask, niżli onegdaj publiczność dra- 
matowi Lubicza „Za późno“. Za późno wypadł 
również mityng krakowski a M n za pó- 
źno dał się słyszeć ze swoją elegancką polityką 
dr. Jordau! Gdyby o tym boskim systemie do- 


wiedziały się rumaki carskie, to pewnie nie wy-- 


wróciłyby sanek i na karnawał, ten czas ucie- 
chy, nie potrzebowalibyśmy dręczyć się obawą 
o stan zdrowia carskiego. Z obszernych arty- 
kułów dziennikarskich traztujących o koniach, 
nihilistach, sankach, przyszedłem do przekona- 
nia, Że ałbo nihilista jaki przerzucił się w 
konia, albo że konie działały ze swego własnego 
popędu, to jest żyjąc w atmosferze nihilistycz- 
nej przeszły do nihilistów W każdym razie 
nie zgadza się to z polityką dr. Jordana osło- 
mostową. Niedawno telegrafowano z Peters- 
burga, że „myślą — tam 0 reformach“ — i by- 
liby może i co wymyśleli, gdyby nie te konie 
czy nihiliści. Teraz Katków pogniewa się tak, 
Jak na nas pogniewano się w Wiedniu za mi- 
tyng krakowski, i my zostaniemy bez zarządów 
kolejowych .a Moskale bez konstytucji. 


Michał Gr. 


udowadniał ciągle alibi, w dnia popełnionego mor- 
derstwa udał się o godzinie 3. popołudniu do Ki- 
sielki i tam kąpiąc się, zegar ścienny tak nasta- 
wił, że wskazywał godsinę dwunastą. Na to też 
zwracuł on ciągle uwagę służby kąpielowej, aby 
módz w danym razie powołać się na nią. Słnżba 
spostrzegła się jednak dość rychło, i obok innych 
poszlaków, to poszachrowanie czasu, stanowiło w 
ręku sądu jedną z najważniejszych podstaw oska- 
rzenia. Według wyników procesu, lokaj wspomnia- 
ny dusił ofiarę, brat Suchorowskiego pomagał du- 
sić, a Michał Suchorowski stał na straży. Wy- 
rok sądu skazał lokaja na powieszenie, co też 
dokonanem zostało, Suchorowski zaś poszedł na 20 
lat do więsienia do Szpilbergu. Tam w krótkim 
czasie zaaranżował spisek pomiędzy więźniami, wy- 
dawszy poprzód tak nazwany przez siebie „Kate- 
chizm złodziejski“, którego pierwszem przykaza- 
niem było, iż złodziejstwo jest tak samo pewnem 
metier, jak zwykłe rzemiosła, szewstwo, krawiee: 
two i t. p. Za urządzenie spisku przewieziono go 
do Mnnkacza, gdzie w kazamatach trzymany był 
za karę buntu dwa lata dłużej, aniżeli pierwotnie 
wyrok opiewał. 


W r. 1857 czy 1858 powrócił do Lwowa. 
Tutaj zaraz rozpoczął zawód pieniaczy na wielką 
skalę. Komu niechciał wytaczał procesa, stał się 
słynnym z tego. Niedługo jednak był postrachem 
ludzi, bo podejrzany o zamordowanie niejakiego 
Smieszka, przesiedział w śledztwie trzy lata, po- 
czem został dla braku dowodów uwolniony. Osta 
tnim razem poszedł do więzienia za sfałszowanie 
wekslów p. Burzyńskiego. Odsiedziawszy rok w 
śledztwie, odbył następnie karę 10-letniego więzie- 
nia. Wyszedłszy z więzienia pisywał wierszyk i 
realizował rozmaite pomysły, najwymowniej świad- 
czące o umysłowej aberracji. 

W czasie kiedy jeszcze wykonywał adwoka- 
turę, wszedł z kilkoma osobami w spółkę asekura- 
cyjną na przeżycie i miał to szczęście, że przeżył 
wszystkich wspólników, a przeto zakład ubezpie- 
czeń na życie w Pradze przysyłał mu do ostatniej 
chwili 2000 złr. rocznie, jako dożywotnią rentę. 

Z czasów rozkwitu jego talentu do pieniactwa, 
s r. 1858, można przypomnieć moment, że gdy p. 
So. zarzucił, iż wydane przez Suchorowskiego ko- 
medyjki i gramatyka polska są plagiatami popeł- 
nionemi na niejakim drze T., a gdy z drugiej stro- 


ny Suchorowaki zawarł z p. H., przedsiębiorcą czy- | 


szczenia kloak, kontrakt o nakład i wydawnietwo 
wszystkich dzieł swoich, i gdy p. H. wycofał się 
z kontraktu z plagiatorem, on, Suchorowski, wyto- 
czył panu S. proces o odszkodowanie w sumie 
150.000 złr. 

W ostatnich latach Snchorowski, który więk- 
szą połowę życia przewegetował w murach wig- 
ziennych (45 lat), stał się fignrą brukową, która 
od czasu do czasu imię Bwoje przypominała ludziom 
w druku i na afiszach. Wydawał płosnki, ogłaszał 
na rogach ulic wiersze na cześć cesarza z rozmai- 
tych okazyj — czasami popisywał się talentem 
muzycznym swoim, grając w kościele na chórse na 
skrzypcach — w ogóle był ezłowiekiem niezwy- 
kłym. 


* Losewanie obrazów i innych dzieł sztuki 


zakupionych przez Towarzystwo przyjaciół sztuk 
pięknyeh we Lwowie, na zeszłorocznej Wystawie, 
odbędzie się w niedzielę dnia 6. stycznia b. r. w 
sali Towarzystwa gospodarskiego (Zakład Ossoliń- 
skich I, piętro, budynek główny), o godzinie 5. z 
południa, na które podpisana dyrekcja szknownych 
ezłonków niniejszem uprzejmie zaprasza. 

~A ponieważ do lesowania przypuszczone będą 
tylko akcje zapłacone, przypomina dyrekcja pp 
członkom jakoteż agentom tegoż Towarzystwa, któ- 
rzy dotychesas z należytościg za akcje zalegają, 
aby takową do kancelarji Towarzystwa ulica św. 
Szymona 1. 2, I. piętro, przed oznaczonym wyż 
terminem niechybnie nadesłać raczyli. 
Dy1ekcja Towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych 

we Lwowie. 


* Dziennik Poznański w dnia swego srebrne- 


go wesela wystąpił w świątecznej szacie, W pię- 
ciu-arkuszowej ozdobnej edycji zamieszczono pokło- 
sie członków redakcji, współpracowników dziennika, 
oraz jego politycznych i literackich przyjaciół, Po 
słowie wstępnem następuje piękny wiersz Seweryny 
Duchińskiej, dalej Dz ennikowa kronika z autobio- 
grafią tego pisma. J. I. Kraszewski Aforyzmy z 
fizjologii dziennikarstwa. Dr. Henryk Sznman „Rzecz 
obrony praw narodowych* z poglądem wstecz na 
usiłowania w Wielkopolsce. Dr. Zygmunt Sznłrzyń- 
ski artykuł „Agitatorowie.* W fejletonie Włady- 
sław Bentkowski podaje zajmujący ustęp „Ze wspo- 
mnień moich“, odnoszący się do wypadków 1849. 
r. „Gawęda z Poznania o Poznaniu“ przez Fran- 
c'sska Dobrowolskiego. Dalej idą wiersze Elego, 
Kościelakiego, Saławy, Wawrzyńca hr. Engelstró- 
ma. Kirkor nadesłał „Ze wspomnień wileńskich* 
Edward Jellinek „Z czeskich lat dziecinnych*. Dr 
Restafiński „Słonecznik*. Dr. Łebiński „Artyści 
polscy w Rzymie“. Spotykamy jeszcze w tym wień- 
cu nazwiska: Dr. Święcickiego, Kusztelana, Teodo- 
ra Żychlińskiego i innych. 


* Mianowania. Lwowski wyższy sąd krajowy 
zamianował auskultantawi praktykantów sądowych: 
Jana Turkiewicza, Antoniego Wileckiego, Leons 
Łuszczetkiego, Modesta LŁuoyana Y aratnickiego, 
Włodzimierza Łnkawieckiego. Teofila Grochowicza, 
Józefa Bilińskiego, Jósefa Karawana, Wacława 
Czernego, Wincentego Mromlińskiego 1 Kazimierza 
Monnśgo. 

Krajowa dyrekcja skarbowa zamianowała ofi- 
cjałów rachnnkowych: Frydolina Nahlika i Macie- 
ja Wawrosza, rewidentami rach.; asystentów ra- 
chunkowych : Teofila Topolnickiege, Longina Cer- 
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kiewicza, Juliusza Prachtla - Morawieńskiago i E- 
dwarda Glattego, oficjałami rach.; wreszcie prakty- 
kantów rachunkowych: Teofila Nestorowicza, To- 
masza Wnęka, Jana Męcińskiego i Ludwika Nege 
dlo, asystent ami rach. 


Mezcew zakładu nar. im. Ossolińskich otwarte 
sodziennie — prósz świąt od godz. 9. do 1. Nadt. 
wa wtorek i piątek popołudniu od 8. do 5. àl: 
ułodzieży szkolnej. — Wstęp bespłatny. 

* Mazeum przemysłowe w ratuszu codziennie 
od godz. 9. do 6.; w poniedziałek 50 et. w inne 
duie 80 et. 


* Muzeum Im. Dzieduszyckich otwarte dla 
publiczności: w niedzielę od 10. do 1., w Środę i 
sobotę od godz. 11. do 3. 


* Jutro w piątek: áw, Tytusa bis; — 10 
muczen. w Kr. 


* Wiadomości policyjne z d. 2. stycznia b. r 
Pani J. B. zgubiła na placu Krakowskim portmo- 
netkę z kwotą 19 zł. 

Złożono w pol. srebrną bransoletę znalezioną 
na ul. Halickiej i laskę, 

Przyaresztowano Józefa Tarka za kradzież 
kieszonkową, Marcina Pękala i Anielę Kmieć za 
wielką kradzież dokonaną na szkodę służbodawcy 
J. Spelera i Antoniego Jaremkę z worem skra- 
dzionego owsa. 

Zbłąkane źrebię maści gniadej z gwiazdką na 
czole, oddano do komisarjatu I, dziel. 


e Ee 


— Jordanowa. W nocy z d. 20. na 21, z. m. 
niewyśledzeni dotąd złoczyńcy, wkradli się oknem 
do bióra pocztowego w Jordanowie, celem zrabo- 
wania grubszej kwoty, nadeszłej do przedsiębior- 
stwa budowy kolei. Nieznalazłszy. poszukiwanych 
10.000 zł zabrali z biórka pocztowe pieniądze o- 
koło 300 zł. i dwie paczki z zegarkami. Smutne 
to zdarzenie, W ulicy najbardziej obecnie uczęsz- 
czanej plądrują rabusie o 1. w nocy na poczcie, 
o tej bowiem godzinie niezwykłej widziano w kan- 
celarji pocztowej Światło, stróże nocni miejscy 
spią widać w najlepsze, bo rządy miasta ciągle w 
uspieniu. Można sobie wyobrazić, jak niepewni je- 
steśmy mienia ba nawet życia podczas budowy ko- 
lei, a szczególnie gdy taki porządek w mieście. 
andarmerja nie nie robi w tym względzie. 


Ottynia d. 2. stycznia. Już wiele razy 
wspomnieliśmy publicznie, iż w Ottyni zupełny brak 
lekarza. Dziwi nas jednak bardzo, jż żaden z pa 
nów doktorów na tak świetną posadę nie reflektu- 
je, zwłaszcza w miejscu gdzie są tak liczne do- 
chody. Posada lekarza miejskiego jest opróżn oną, 
zatem już prawie 800 złr. stałego rocznego docho- 
du, a to: 200 złr. jako pensja z kasy gminnej, a 
prawie 600 złr. za oglądanie bydła i mięsa wywo- 
żońego ztąd do Wiednia koleją. Fabryka żelaza w 
miejscu, która też przynosi do 250 rocznie. Okoli- 
ca obszerna. Doktór medycyny mógłby sobie u nas 
łatwo zjednać roziegłą praktykę, ponieważ nasze 
miasteczko jest oddalone ze wszech stron od in- 
nych miast, gdzie są doktorowie medycyny, a nie- 
każdemu łatwo jest sobie z tak daleka doktora 
sprowadzać. Mamy tu wprawdzie jednego patrona 
chirurgii, lecz chcielibyśmy koniecsnie mieć dokto- 
ra medycyny, którą to konieczność na każdym kro- 
ku spostrzegamy, a społeczeństwo na tem okropnie 
cierpi. 

Brak ten więc, który nam się bardzo czuć 
daje spowodowuje nas do publicznego ogłoszenia i 
do wiadomości szanownych doktorów, i nie wątpi- 
my, że przecież który zechce spróbować, a mamy 
nadzieję, że się nie zawiedzie, co będzie naszem 
ogólnem staraniem. 


Delatyn. Kasyno w Delatynie zebrało dla 
wóteranów dochód z zabawy od członków Towa- 
rzystwa, wraz z łaskawie przesłanemi przez p. Za- 
rzyckiego z Orłowa 1 złr. 50 et. i p. Masłowskiego 
z Nadworny 1 złr. 50 ct. wliczywszy złożone od 
członków w miejsce rozsyłania biletów noworocz- 
nych kwotę 8 złr. (ośm złr.), Nie możemy się wy- 
kazać Świetniejszym rezultatem, na przeszkodzie 
stanęła nam w dniu zabawy niepogoda, jak również 
brak poparcia naszej publiczności, i niewielka sto- 
sunkowo liczba uczestników, biorących udział w 
zabawie. 

Dnia 14. b. m. w nocy zmarła w swej willi 
Ernestyna hr. Starzeńska, znana dobrze z swej go- 
ścinności i dobrego serca biorącym udział w roku 
1863, niejeden z naszych wychodźców doznał po- 
mocy, tak z materjalną pomocą jako też i z radą 
nigdy nikomu nie odmówiła. Wymownie skreślone 
słowa przez prowadzącego kondukt pogrzebowy ks. 
kanonika Bochdana streszczone w tych słowach, iż 
jedna ręka nie wie, co drnga dawała, najlepsze 
mają do Śp. hr. Ernestyny zastosowanie. 

Zmarła liczyła lat 63. Pokój jej popiołom. 


Polacy w Ameryce. Z New Yorku piszą: 
„Kolonizacja ludności polskiej w Ameryce wciąż 
postępuje, ma jednak i swoje złe strony. Wielu z 
rodaków naszych „oszukała się przy uprawianiu 
ziemi, inni w obranym zawodzie nie wytrwali, ztąd 
to napływa mnóstwo rozbitków na bruk miejski, a 
gromady włościan, głównie z Poznańskiego, zgło- 
dniałe i zbiedzone opuszczają Amerykę. Tego ro- 
dzaju zawód spotkał w tych czasach mieszkańców 
niedawno powstałej osady Wilno, w której wydmy, 
zamiast pożywnej ziemi, w ręce ich oddano. Lepiej 
się dzieje w Gnieźnie, gdzie wzorowa szkoła ele- 
mentarna zwróciła na siebie uwagę prasy i w Ra- 
domiu, w którym kilka firm polskich rozwinęło 
skrzętną działalność przemysłową. Pomiędzy rolni 
kami tu i owdzie rozsianymi, spotkać można zu- 
pełny dobrobyt. Im zawdzięczać należy pomyślność 
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prasy rodzimej, oraz wzrost książek tyczących się 
kraju. Dowodem tego nowy nakład Sobolewskiego 
„Poets and poetry of Poland“, 

„Handel w rękach polskich kwitnie po miastach 
tak samo jak rękodzieła i przemysł. W Chicago ł 
Milwaukee można się obyć najzupełniej bez obcych. 
Skończywszy na księdzu, który cię odda ziemi, 
wszyscy 8ą rodacy! Właściciele groserni, pensjo- 
natów, magazynów ubrania itd., to wszystko ziom- 
kowie! Na bruku miast wspomnianych spotkasz 
całą gromadę przedsiębiorców i rękodzielników, sło- 
wem ludzi, pracujących na chleb w najrozmaitszy 
sposób, zacząwszy od artysty aż do kominiarza. 
Mozajka ta żyje z własnych zabiegów, w spójni z 
tradycją i tem się tłumaczy, dlaczego wiele pol- 
Bkich yankesek włada słabo angielskim językiem". 
Trucicielka. W Lsodynm aresztowano w 
tych dniach pewną kobietę, która w ciągu ostatnich 
lat pięciu otrała 16 osób. Trucicielka ubezpieczała 
życie swoich ofiar i po ich śmierci pedejmowała 
znaczne premie asekuracyjne. Zbrodnia, jak zwykle 
w podobnych wypadkach, przypadkiem tylko wy- 
szła na jaw, kiedy umarły dwie ostatnie ofiary tru- 
zicłelki. 


Za pośrednictwem kapelusza. Zdarzyło 
się przed niedawnym czasem w New-Yorku, iż pan- 
na pracująca w sklepie kapolusznika, napisała na 
odwrotnej stronie skórzanego paska okalającego den- 
ko kapelnsza — swoje nazwisko. Kapelusz nabył 
w Nowym Orleanie pewien młodzieniec i dopatrzyw- 
szy przypadkiem wypisane imię i nazwisko, niez- 
mierną ciekawością zdjęty, zarządził poszukiwania 
i — ostatecznie ożenił się z istotnie ładną i miłą 
kapelnszniczką. Wypadek ten głęboko utkwił w pa- 
mięci panien pracujących -w fabrykach kapeluszy, 
Co chwila zaczęły pojawiać się tu owdzie czapki 
i kapelnsze, zawierające pod podszewką nietylko 
jaż imiona i nazwiska, lecz bileciki, fotografie, pu- 
kle włosów, kwiatki zasuszone i t. p. 

Wyobrazić sobie łatwo sceny wyprawiane przez 
żony najniewinniejszym mężom, gdy w ich kapelu- 
szach znalazły podobnego rodzaju dodatki! Docho- 
dziło do pojedynków, separacyj i tym podobnych 
okropności. Wreszcie wdała się w całą sprawę po- 
licja i zaczęła pociągać do ódpowiedzialności fabry- 
kantów sprzedających kapelusze z matrymonialną 
reklamą. Od tej chwili ustały karygodne nadużycia. 
Popyt koni żmudzkich za granicę co rok 
się zwiększa, wywóz ich wzrasta, a ceny płacone 
przez Prusaków, są tak znaczne, że gospodarze na 
hodowli wiele zyskują. Remontjerów niemieckich 
po całej Żmudzi uwija się bardzo wie'u, a ceny 
płacą tak wysokie, że te nieraz przewyższają war- 
tość rzeczywistą konia, 

— Sprzedaż majatków na Litwie. Bank 
ziemski w Moskwie wystawia na licytację za długi 
36 majątków, położonych na Litwie. Z tych sześć 
należy do Polaków. 


— Ddbudowanie św.atyni Jerozolimskiej. 
Dzienniki amerykańskie zapewniają, źe dwunastu 
milionerów newojorskich zawiązało towarzystwo, 
którego zadaniem będzłe odbudować w całej pier- 
wotnej wspaniałości, zburzoną niegdyś przez Rzy- 
mian świątynię Jerozolimską. Dwaj ezłonkowie te- 
ro towarzystwa już nawet jakoby udali zię do Zie- 
mi świętej dla poczynienia zarządzeń wstępnych w 
tej mierze, 


— Ernest von Windenbruch otrzymał od ko- 
legium sędziów w Wiedniu, pod prezydencją Lau- 
be'go, nagrodę (rilparzera za zasługi położone o- 
koło niemieckiego dramatu. Udzielenie rzeczonej 
nagrody jest niejako patentem na pierwszorzędne- 
go Niemiec dramaturga. 

— Smiała kradzież popełnioną została w Ber- 
linie w czasie przedńwiątecznym. W jednym z pier- 
wszorzędnych sklepów jubilerskich stolicy, skradzio- 
no klejnotów na ogólną sumę 60.000 marek. Po- 
dejrzenie pada na pewną damę, która w sklepie 
przez czas dłuższy przeglądała kosztowności. Fir- 
ma sklepu naznaczyła 3000 marek nagrody za wy- 
krycie sprawcy, 

— Mądrość brahmańska. Profeser uniwersy- 
tetu w Boon, dr. Th. Aufrecht, zajęty jest obecnie 
odezytywaniem niedrukowanego dotąd jeszcze ko- 
deksu sanskryekiego z IX. wieku, znalezionego nie- 
dawno w Indjach wschodnich, Z przekładu niemie- 
ckiego tego kodeksu, który dokonany został przez 
dr. Aufrechta, Koel. Ztg. podaje, jaka próbkę mą- 
drości starych Indówi, następujący czterowiersz, 
który staraliśmy się jaknajwierniej oddać po polsku: 

„Dreszez i gorączka trapią mnie zawzięcie ; 

Jaki masz na to lek, doktorze, mów |* — 

„Pij jeno wino, miły mój pacjencie, 

I mnie poczęstuj niem, a będziesz zdrów !* 


— Pożar zniszczył dnia 21. b. m. w Brukseli 
wielki magazyn „Au printempa*. Ludzie uratowali 
się wszyscy, straty jednak materjalne są olbrzymie. 


— Prof. Karol Breuning dyrektor orkiestry w 
Bridgeport i jeden z nejpopularniejszych muzyków 
angielskich, zmarł niedawno w New Hawen, w sta- 
nie Connecticut. Baron Karol von Breuning pocho 
dził z wirtembergskiej szlacheckiej rodziny i przed 
laty przybył do New-Yorku jako człowiek wcale 
zamożny, bo posiadający 80.000 dolarów Nie na 
długo atoli starczyło tej fortuny i pięknego poran- 
ka rozrzutny ti nieliczący się z groszem Breuning 
znalazł się na bruku bez środków do życia. Rzec 
można o kiju żebraczym puścił on się na wędrówkę 
po Ameryce i zawędrował raz do Bridgeportu. Tam 
gdy przechodził raz mimo składu fortepianów ode- 
wsk Bię h nim [perska artysty; uczuł gorącą chęć 
spróbowania raz jeszcze sił 
du fortepianie. © ~- . m piens sain 
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Zdumienie obecnych wkrótce zamieniło się w nie- 
wymowny zachwyt i dla Breuninga od tej chwili 
rozpoczęła się nowa w życiu epoka. Stał się on od- 
rasu najbardziej poszukiwanym nauczycielem gry 
na fortepianie i najpopuarniejszym muzykiem. 


Wiadomości literackie, naukowe i artystyczne 


Kobieta w XIX. wieku. Taki jest tytuł 
dzieła, którego prospekt nadesłała nam księgarnia 
Fischbacha w Paryżu. Wydawcą jego jest Ame- 
rykanin, F. Stanton. Tom pierwszy, którego auto- 
rem jest sam wydawca, traktował będzie o kobie- 
cie w Ameryce, — drugi o kobiecie w Europie. 
Będzie to historja sprawy kobiet i ich powolnej 
emancypacji, od pierwszych lat 19, w. począwszy, 
aż po dzisiejsze czasy. Tom drugi opracowany zo- 
stanie przez liczny poczet autorów i autorek euro 
pejskich. O kobiecie i jej obecnom stanowisku w 
Polsce pisać będzie p. Eliza Orzeszkowa. 
Przewodnika gimnastycznego (organu Tow 
gimn, „Sokół* we Lwowie) nr. 12. z grudnia r. b. 
opuścił prasę. 

Treść: O gimnastyce ze stanowiska eko- 

nomii społecznej. — Ćwiczenia rzędowe (dokończe 
nie). — Korespondencje. — Sprawy Towarzystwa 
gimnastycznego „Sokół“. — Sprawy Towarzystw 
gimnastycznych zagranicznych. — Kronika. — Od 
administracji. 
Nr. 12. Echa Muzycznego å Teatralnego 
opuścił prasę i zawiera: 1) Muzycy zmarli w r. 
1882: I. Ryszard Wagner (z portretem), przez 
Jana Kleczyńskiego. 2) Teatr Meiningeński i re- 
forma sceny, przez Władysława Bogusławskicgo 
(ciąg dalszy). 3) Jan Królikowski, przez Kazi- 
mierza Kaszewskiego II. 4) Z poza kulis, wiersz 
przez N.. 5) O genezie muzyki, według Herberta 
Spencera (dokończenie). 6) Henryk VIII., opera 
Kamilla St. Saensa, przez S. W. 7) Historja He- 
leny Modrzejewskiej z Mabel Collins, streściła Ha- 
jota (dokończenie). 8) Korespondencje: z Krakowa, 
z Kijowa. 9) Listy o teatrze krakowskim, przez 
Kazimierza Skrzyńskiego. 10) Nowe komedje fran- 
cuskie na scenie lwowskiej, przez Józefa Tretjaka. 
11) Kronika i 12) Feljeton: Mięśnie i nerwy, obra- 
zek przez Walerję Marrenć. 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Bank krajowy. Czasopismo Zwiącek, organ 
związku stowarzyszeń zarobkowych i gospodarczych, 
ogłasza szczegóły co do organizacji powiatowych 
zastępstw Banku krajowego : 

Wskutek uchwał powziętysh przez Radę nad- 
zorczą Banku krajowego, przystąpiła dyrekcja te- 
go Bankn do organizacji zastępstw powiatowych, 
a to na podstawie wskazówek, zasiągniętych a 
związku stowarzyszeń i opinij odneśnych Wydzia- 
łów powiatowych. 

Dyrekcja mając na względzie przedewszyst- 
kiem te okolice, gdzie stosunki kredytowe i han- 
dlowe są bardziej rozwinięte, ograniczyła liezbę 
zastępstw Banku krajowego do 25 powiatów, a 
mianowicie : 

1. Brzesko, 2. Dąbrowa, 3. Drohobycz, 4. Gor- 
lice, 5. Jarosław, 6. Kamionka strumiłowa, 7. Kro- 
sno, 8. Kraków, 9. Łańcut, 10. Mościska, 11. My- 
ślenice, 12. Nowy Sącz, 18. Przemyśl, 14. Prze- 
myślany, 15, Ropczyce, 16, Rudki, 17. Rzezzów, 
18. Sambor, 19. Stanisławów, 20. Stryj, 21. Tar- 
nów, 22. Tarnopol, 23. Wadowice, 34. Wieliczka, 
25. Złoczów. 

Z tych w 21 powiatach otrzymują zastępstwo 
stowarzyszenia zarobkowe i gospodarcze, a w 4-ch 
powiatach kasy oszczędności. 

Na wystósowane zapytania do Wydziałów po- 
wiatowych otrzymał już Bank krajowy odpowiedzi 
z kilku powiatów i na podstawie tych orzeczeń za- 
warł dotychczas umowę z 5 atowarzyszeniami. 


Galicyjski Bank kredytowy. Wykaz z dniem 
31. grudnia 1883, 

Asygnaty kasowe .  złr. 290.400*— 

Wkładki na książeczki „ 1,829.117*61 

28 ciągnienie losów krakewskich : namer 
42008 wygrał złr. 25.000, nr. 25350 zdr. 2.000, 
po 600 złr. wygrały nr.: 63646, 3518, 72486, 
33522 i 12694, Po szłr. 30 wygrało 293 losów. 


Telegramy „Gazety Narodowej“. 


Petersburg d. 3. grudnia. (Pryw.) Sudej- 
kina zamordowali czterej nihiliści, między %ymi 
Bogilew, zwący się fałszywie Jabłońskim, który 
dawniej do partji rewolucyjnej należał, a pó- 
Źniej (tu jest luka w telegramie; p. r.) Sudej- 
kin okropnie zmasakrowany , jego towarzysz 
umarł wskutek ran. Wszyscy uczestnicy zama- 
chn znikli bez śladu. — Tołstoj i car otrzy- 
mali listy z pogróżkami. 

Paryż d. 3. stycznia. W sprawie portu Bre- 
tońskiego markiz de Pays skazany został na 
cztery lata więzienia, inni oskarzeni na mniej- 
sze kary. (Markiz de Pays popełnił oszustwo 
na kilka milionów, be KT akcje na ziemię w 
Porcie Bretońskim (Aus ia), która wcale do 
niego nie na. *ała. Kilkuset, wysłanych tam przez 
jego przedsiębiorstwo kolonistów, poniosło śmierć 
w kraju tak dzikim i niezdrowym, że nawet 
krajowcy się z niego wynieśli; p. r.) Obawiają 
się powstania na granicy hiszpańskiej, i z tego 
powodu minister spraw wewnętrznych wydał 
wire prefektom nadgranicznych departa- 
mentów. 


Londyn d. 3. stycznia. Pall-Mall-Gazette do- 
nosi z Kairu: Zmianę ustawy likwidacyjnej u- 
ważają za nieuchronną. Położenie staje się kry- 
tycznem. Różnica w zdaniach między angiel- 
skim a resztą europejskich doradców chedywa 
wzmaga się. Dymisja gabinetu Szeryfa zape- 
wne wkrótce nastąpi. 

, Toronto (w północnej Ameryce, stolica Gór- 
nej Kanądy, nad jeziorem Ontario) d. 3. sty- 
cznia. Na kolei Żelaznej Grańdtrank pod To- 
ronto spotkał się pociąg osobowy z towarowym; 
27 osób zabitych, 20 do 30 rannych. 
EREET T HMI 


TEATR HR SKARBKA 
pod dyrekcją Jana Dobrzańskiego. 


We czwartek dnia 3, stycznia 1884. 


Donna Juanita 


*|opera komiczna w 3. aktach, muzyka Fr. Sonppe'go, 


przekład Aurelego Urbańskiego. 


Początek o godsimie 7mej. wieczorem, 


Przyjechali d. 3. stycznia 1883. 
Hotel v<ZA K. hr. Lanckoroński z Roz- 


dołu, T. hr. Dzieduszycki z Niesłuchowa, T. hr. 
Koziebrodzki z Podhajczyk, Z. Dembowski z Ko- 


sienie, W, Siemiątkowski s Rosji, S. Matkowski z 
Jezierzan, 

Hotel ANGIELSKI: Z. hr. Dembiński z Ba- 
bie, E. Łoziński z Potoka, J. Jackowski z Rokszy- 
na, J. Wesołowski ze Złoczowa, dr. J. Beiner z 
Czerniowie. 

Hotel WARSZAWSKI: L. Kaszyński z Ma- 
gierowa, J. Piegłowski z Wołoszkowie. 


POCIĄGI KOLEJOWE. 


podług zegaru lwowskiego, 
Przychodzą do Lwowa : 

Z KRAKOWA: o gods. 5 min. 40 rano pociąg po- 
spieszny, o godz. 9 min, 27 wieczór pociąg osobowy, o 
god. 11 min. 40 przed południem mięszany, o godz. 7 
min. 54 wieczór pociąg lokalny mięszany. 

Z CZĘRNIOWIEC: o godz 10 min. — wieczór po- 
ciąg pospieszny, o godz, 3 min.35 rano i o godz. 3 minut 
52 po poł dniu pociąg mięszany. 

Z PODWGŁOCZYSK: na dworzec główny lwowsk, 
o godz. i0 min. 30 wieczór posiąg pospieszny, o ods 8 
min. 5 rano i o godzinie 4 min. 16 po południn pociąg 
mięszany. 

Z PODWOŁOCZYSK : na dworzec w Podzamczu o 
godz. 10 m. 17 wieczór pociąg pospieszny, o godz. 2 m, 
81 rano i o godz. 3 min. 48 po połud. pociąg mięszany, 

, _ZE STANISŁAWOWAJ: na Stryj, rano o godz, 8 
min. 28 pociąg hrai wieczór o godz. 8 min. 32 
pociąg mięszany, i o godz. 1 min. 53 po południn poci 
pm T e Ma dów mh a i 

Odchodzą ze Lwowa: 

, DO KRAKOWA: o godz. 10 min. 50 wieczór pocięg 
pospieszny, © godz. 4 min. 5 rano pociąg osob:wy, o 
godz. 6 min. 9 po południu pociąg mięszany, i o gods. 
6 min. 36 rano pociąg lokalny mięszany, 

, DO CZERNIOWIEC: o gods. 6 m. 80 rano 'eciąg 
pospieszny, o godz. 12 min. 15 po południu, i o godz. li 
min. 10 w nocy pociąg mięszany. 

DO PODWOŁOCZYBE: z głównego dworca o godz 
6 rano pociąg pospieszny, o godz. 12 min. 38 po południu 
o godz. 10 min. 31 wieczór pociąg mięszany 

DO PODWOŁOCZYBK: x dworca w Podzamczu o 
godz. 6 min. 10 rano pociąg pospieszny, o godz. 1 min, 
$ po południn i o godz. 11 wieczór pociąg mięszany. 

„, „DO STANISŁAWOWA, na Stryj: rano o godz. 7 
min. 5 pociąg mięszany, wieczór o godz. 7 m. 10 pociąg 
omnibusowy, i o godz, 11. m. 20 przed połuduiem pociąg 
lokalny Lwów-Szczorzec. 


z Z ZE 


Lwów. Z Izby handlowej, 3. stycznia 1884. 
sa sztukę 


bez ka Ana 
əz kuponu bieżącego łacą żądaj 
Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. m, k. 291 294 80 
» |Wow.-czern.-jass, 200 zł. w. a. 168 50 172 
Banku hypot. galic. 200zł. w.a. 292 — 296 
» kred. galic. 200z}. w.a. 250 — 255 
2. Listy zastawne sa 100 elr. 
bez kuponu bieżącego : 


Tow, kred. galic. 5 pre. w. a. 98 4U 99 40 
» u o» 4 p » 89 75 90 75 
5 s F e. „ Okres. 98 40 99 40 
” » n n LJ 86 — 87 — 
Banku hyp. galic. 6 „  , 101 45 102 45 
dania mck ed | 
s B » LJ | 40 
Listy dłużne g. z. kr. wł. 6 pr. 160 — 101 50 
a » LJ . 2 5 " 90 — 92 — 
3. Listy dušne sa 100 słr. 
Ogól. rol. kred. zakład dla Galicyi 
i Bukowiny 6 pre. los. w 15 lat — — — — 
4. Obligi sa 100 słr. 
Indemnizacyjne galic. 5 prc. m. k. 98 50 99 53 
Kom. zakł, kred. włość. 6 pre. w.a. 95 — 98 — 
Pożyczka kraj. zr. 1873 6 pre. w.a. 101 50 102 50 
Pożyczka „ , gs 4th" » 8975 9075 
Miasta Krakowa 3 » 18 50 20 50 
» Stanisławowa . 22 50 24 50 
Monety. 
Dukat holenderski . A 5.63 5.73 
Dukat cesarski ; : 5.65 5.75 
Napoleondor . 3 3 9.55 9.65 
Półimperjał rosyjski . » 9.87 9.97 
Rubel rosyjski srebrny : 1.54 1.64 
z „ _ papierowy . 1.16 1.18 
100 marek niemieckich ; 59.— 59.75 
Srebro |. z . . =— | S 
Kupeny w srebrze .. 1 —— —— 


KURS GIEŁDY WIEDENSKIEJ. 
Wiedeń, dnia 2, Stycznia 1884. 


godzina 1. winut 50  pozłudnin. 
Alpiny 65.75 Wag. akcje kr. 290 — 
Anglo-Austr, 109.75 Unionsbank 108 80 
Kolej Kar. Lad. 292. — Wordbahn 253 50 
Kolej Połud. 143.75 Kolej Alföld. 169 -— 
Kolej pańs. Klżb. 320.25 Kolejlw.-czern 169 75 
Weg. Nordostb. 150,25 Wied. Comunesl 97.75 
Wag. obl. p. zł 52.25 Elbetal. 110.60 
Weg. cis, losy r. 20.— Losy tureckie 88.35 
Zł. ren. węg. 4°/, 105.75 Bankversik. 106, — 
Bos. rubel. pap. 1.17.*/, Losy wegier 113. — 


Galie. isdemn. 9925 Marki niemiec. 
Usposobienie: osłabione. 
Wiedeń, dnia 3. stycznia 

godzina 10 min. 35 przed południem 


Akcje kredyt. 292.90 lo-austrj. 119. 
Kolej Kar. Lud. —.— Kolo pota in, 143 70 
Unionsbank 108.75 Napoleondor 9.60 
Rossyj. bankn. I.17'/, Usposobienie: silne 
SEn 
RUCKER A apteka we Lwowie 
poleca 


Specjalności i środki aniweraaln. onskia i inne, tsk 
przezemni» jak przez sę jm = je. Sk 


4 

A e nie przeciwdziała z Tekiem 
Zadne lekarstwo powodseni m blsdaczce, kto 
rej przypadłości objawisją się w tak rozmaity spó , 
jak jodan żelaza. AK 

,, Środek ten działa jednocześnie ję: czynnik wma 
anisjący, zapobiegający upadkowi sił, wy iszczeni: i 
zwątlenin, pobudzujący cały organizm, jednakże aby sku- 
tek był niezawodny, lekarstwo musi Dyć czysty i star n- 
nie przygotowaae; u tego onwodu właśnie polsca y 
prawdziwe „Pigułki Blamczrda*, któ ych sposób 
prsygotowania zabezy.60z8 je od rozkładu, co jost rzeczą 
nader ważną. 

. Wymagać należy podpisu Blancarda na ziel-nej 

etykiecie, Prawdziwe pigałki Blancards sprzed ją się 
tylko we Aikomikach lub półfakonach. a nigdy na wagę. 


Adwokat 


dr. Brenisław Błażejowski 
przeniósł swą kamcela' ję: 


pod 1. 6, ulica Halicka, do domu kapitały Bipin- 
skiej, wchód od ul. Wekslarskiej, 1. 7, Il. piętro. 


ekonomów kawalerów 
Uprasza się esłać 
ra komisowego 
Lwowie. 


Dobrych 
możemy kilku umieścić. 


odpisy świadectw do Biu 
. Polińskiego we 


2 m-cy, - 


Suma 1500 z| Samie 


podolsko-rossyjskie Zsałubnie i kozyrki, ną 
złożona w sądowym depozycie w Sambo- do nabycia u podpisanego w Lipicy, u -- 
rze, jeań z wolnej ręki za połowę tej P- B. Fadeutechta w Brzeżanach, w 
kwoty do odstąpienia. Bliższych wiado- Spółce rolniczej w Tarnopolu i u W. Z. , 
mości udzieli właściciel wsi Kobło, po-,Dzierzanowskiego w Zbarażu. n 
ezta Sambor. 1896 1-2 Ludomir Dzierzanowski, 


S 


pe 
' 


Balsam 
na nayniotki, 


niezawodny i radykalny środek do 
usunięcia tychże w jak najkrótszym 
czasie — Cena z dokładnym sposo- 


| Główna Ajenoja 
wszystkich pism polskich i zagranicznych, 
Za 1 zi. ZO ct. E w Księgarni Polskiej 


wysyła się 2 "ŻA Waloów, 2 Mazurów, 2 Kadrylów 1 Koło- 
myje 


2 Polki i 1 Polonez lub Marsz we Lwowie: LOD. 


z Z 7 h ps a w Lipicy koło Baraztyna. 
zy wie  syłk bem użycia 80 ct. Na prowincję z M NUDNA + 
razem 10 Zes tów tanców Atene miesięcznik naukowo-literacki półrocznie 9.— 4 607 opakowaniem 90 ct. Niema na nio tKÓW uk 1395 1—2 
ulubionych kompozytorów jak St olski, Madurowies, E- MJ Bibloteka warszawska 8— 8.60 i i 
zm 2, w AD i EF WZA Biblioteka najcelniejszych ntworów, miesięcznik kwartalnie 2— 285 Balsam p odj ożenić : d 8 5 w Klekotowie x 
= 2 zii +3 [Biesiada literacka, tygodnik literacki, ilustrowany Ha 1.80 210 najlepszy. — Cena flaszki 35 ct. „ Niezawodny Środek na wygubie- folwarku, odległym jed ą 
z Za : zz e w. 2. SM) |Badzaa, tyędzaik pói o repta i ppe 4 - a że Skład główny w aptece aie nagniotkdr MN A i pai RI rodów, jat 
podwójną ilość, więc c R , pca ; 3 ik: | 7 odobnych narośli skórnych , bez bolu : 
E 90) ZeS Zy tó W t a ń CÓ W z Echo w go „jc trak sztukom pięknym ge 0 SURA, MAILEK A: j bez żadnego niebezpieczeństwa. ogier , 
E 6 m: | („Gazeta Rolnicza z Knrjerem Rolniczym, tygodniowo „ 8.60 4.40 0 Żak Od > 6 Cena flakonu 50 ot. bez skrzy 158 em wysoki, pochodzący 
daniu = M óniea Tiudownictwa dwutygodnik dlris S— 880 "pozy da zapuka szok A 
| 0. dwutygo roc — . nis. uprzednio porozumieniem siy 
z ph | 2 zir, 10 TiWOTÓW SAÓROWYCH Kłosy, tygodnik literacki, artystyczny i naukowy twartalnie 3.60 440 K. Krzyżanowskiego może być wyałana podwoda do dworoa 
ra Kesslera, Karola hr. Załuski Guniewi id c: Kolce, tygodnik humorystyczny ilnstrowany r aar! 3.50 380 we Lwowie. kolejowego w Bro lach. 1897 1—3 l 
= A, ola Nr. ego, Gruniewicza ltd, ga Kosmos, niesięcznik pośw. naukom przyrodniozym drocznie 2.50 8.— C a jp 
3 t dres: r S, Kronika rodzinna, dwutygodnik literacki alnie 1.80 210 Najtuniej p 0 Apteka obwodowa E 
zjiSkład i wypożyczalnia nutĄż ad Sy PA pda ` 210 250 Ból zębów Edwarda Stenzia w Kołomyi, 
= i ledziela, tygodnik dla ludu a —90 —80 każdego i najgwałtowniejszego rodzaju u- BA 
= Gubrynowicza §' Schmidta |= Nm tmuwygodnik literacki „ , 8.20 8.60 na siwa frwale | natychmiast Mawny LIION S TT ab 2 EEN 
= ! pod zarządem = Ogrodnik polski, miesięcznik ilustrowany ółroczmie  5.— 5.60 | |gdyby inny środek nie pomógł, Flakou A s ! BA $ 
K A ROL A WILD 4 Prawda. tygodnik naukowy, społeczny i literacki wartalnie 350 420 40 i 60 ct. We Lwowie w apt P. Miko- podł zasługuje pomiędzy „wielu AE 
Lwowie ul. Akademicka |. 3 pake a sanke pak domowe a Ep an a e 
we Lwowie ul. ademieka |. 3. Przegląd tygodniowy społeczny, naukowy i literacki z tygodnio- 1168 1— : A : oj ; 
N. B. Zamawiający powyższe nuty raczą donieść, oo już wym dodatkiem diot Darwina i 10 tomami dodatku lite- sztuka 285 metr. ozyli 89 łokci Mu WR ar "RT e wn p 
« D. z ogłaszanych zeszłego roku posiadają aby któ. racko-naukowego Kir N — 480 po zł. 10.50, 11. 11.50, 12, 1250 | DI! |a Da a a d Dag Da Tag a lm z tego powodu zjednała sobie już 
rego z owych tańców powżórnie nie otrzymali. > zg iel < 1 ces A tygodnik ilustrowany  » | 1.80 8410 poleca az y od dawna z służoną sławę, jak listy dzięk- 
Tamże na składzie: Najnowsze operetki i tań: £ Ro. 3 i.po vi ść, yavan Iain S A pener proctor dipan -s y iotna 3 czynne świadczą, 1025 FE 
SażoiówinawałuiSS4. Patalo p 381 4—6 Romans 1 powieść, tygodnik ilustrowany wartalnie 150 1.80 R DLA sę I (Cena. słoika wraz z przepisem użycia 50 ot 
s ogi gratis. l M. (Swiat powieściowy, tygodni< a 2— 2.-— J A N A l E Hzwajcarskie i rambnzeskie wma. SE n A e a 
j kr spi" U e! humorystyczny nat i kd n 2.50 we LWOWIE. łych y dużych r i w rót- Z 
113. ul Akademicka 1. 3. Tygodnik mód i hakera AH a H kolorow tydła 3 moto ZZ gej szerokości RĘCZNIKI ua z Nauki 


= łokcie i w tuzinach, CHUSTECZ- 4 
% KI białe i kolorowe, DYMĘ = 
OOOCOKOCEOCOCCK ŚĆ białą w paski i desenio, BER- 4 


LJ 
Tygodnik powazechny ilcatr. apoł. liter. i artystyczn a 8.60 4.40 
Tygodnik romansów i powieści PSIE p 
Wędrowiec, tygodnik ilustr. poświęcony podróżom i naukom prsy- 


kroja damskiego 


Toa w dodatkiem Podróży 7 200 826 Q WPROSTz AMERYKI QE RERA TI kolorowe, pprsedele 2 

A am zaszczyt powiadomić Szanowną Publiczność, że od spadkobierców W wes jk Doaa E mo po więccna ludowi ei p EU AS wyborna Kawa sztukach i poleca pod „gratencją pes a SAP 
pi po i. p. Paulinie Brühl, właścicielce zaszczytnie znanej firmy Ziarno, tygodnił literacki y 4 8— 825 kosztuja we Lwowie za dobroć 1 trwałość i sumienną 3 || Paryżu. Cały kurs trwa miesiąc, co- 
handlowej Ziemianin, tygodnik rolniczy s 180 210 1 kilo 1 złr. 50 ct. cenę, handel towarów mięszanych S dziennie po 2 godziny. Przyrządów 
J. H Brtuthl Fima iy Grzesio wylai como, 12 umórome 4 ta O wy pa TAM kaw, Æ Kowalski i Meyer 2 p ie ae rtea plas pari a 
nabyłem na własność od 40tu lat tu w Rynku pod 1. 23 istniejący Dia prowaworsjącysk Kłosy lub Tygodnik romansów kwart. duo BAR (O | SEEPiowę iprótowczam OE g Rynek, L 26 SE f ge szoa ca wykończa TOR 
handel towarów Korzennych. win, herbaty i daliKALGSÓW JĄ) n neriie ane pa ky eleganlan Polska io: 0 „STRIUSZ* (Artur Kościoki) ewa || den zmniejszony, dragi powiekszony. 

| | J Wii, Jl. Staneza i wszystkie inne pisma i wydawniotwa polskie, jak również fraucuskie i (| » Tab a | Ig 24 inalala ia lalalala lalalala lalala Cały kurs kosztuje 10 zł 


herri 2795 3--.3 
Adres: Msięgarnia Polska we Lwowie. 
(PODOOODCOCOCZZIYWODOCACX 


Ą F Przeciw łysinom 


Bliższa wiadomość w administra- 


Obwieszczenie. cji „Gazety Narodowej”, lub ulica 
Sykstuska Nr. 14. 


W kancelarji urzędu zastawni- |] I. Pietro w podwórzu vis a vis bramy. 
czego „Pii Montis* kościoła Ormiań MMMmmm 
katedralnego lwowskiego, odbędzie —— 


2894 1 8 
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Dr. Hartmana „Anrilinm” 


a mianowicie: wszystkie zapasy towarów magazynowych i piwnicznych 

wraz z urządzeniem, jakoteż żądania książkowe, powstało w czasie masal- 

nym t. j. po Btym listopada b. r. — zaś wszelkie inne Aktywa i Passywa 

zgasłej firmy po dzień 5go listopada b. r. porządkuje prawny zastępca 

spadkobierców Wielm. pan dr. DZIDOWSKI , adwokat krajowy we Lw o- 
wie, przy ulicy Kościuszki, liczba 2. 


jlepiej ntwierd środek 1 i ; i 
W slad za powyższem zawiązałem jawną spółkę z długoletnim kie siwieniu włosów i tworzeniu i fes E Przeciw an się PUBLICZNA LICYTACJA dnia 
rownikiem tegoż przedsiębiorstwa panem Janem Sadłowskim, i od. sio łupieży rzeczączce u mężczyzu i dr HS. lutego 1884 r., na której 


Hartmanna Auxilium przeciw upła: 
wom u kob'et, (czyto świeło po 
wstałe lub przedawnione), jest wraz z 
pouczającą broszurą i kartą do konsul- 
taeji, uprawniającą, za 2 zł. 80 ot. do 
nabycia we wszystkich aptekach i w 
głównym składzie wysyłkowym w W 
Twerdego aptece, Stadt, Kobl- 
markt, il, we Wiednia.geqg"Tylk 


marką ochronną i karta opatrzone au 


1. stycznia 1884 przedsiębiorstwo te, pod protokołowaną firma: 


a a m u 
Sadłowski i Markiewicz 
nadal prowadzić będziemy. 
Ośmielamy się więc prcsić Szanowną Publiczność , aby. ząnfanie, ja- 
kiem zgasłą firmę zaszczycała, przelać raczył i na nową firmy, a stara- 


niem naszem będzie zawsze doborowym tewarem uśłużyć i położonamu 
|w nas zaufaniu godnie odpowiedzieć. 


zaległe fanty: złota, srebra i klej- 
noty sprzedawane będą. 1394 1—3 


Lwów, dnia 3. stycznia 1884. 


skutkaje łe codziennie nadchodzących świa- 
dectw i pism du ęktzjnnych jedymie í wyłącznie 
Olejek taninowy dr. Moras 

Szanowny panie aptekarsu 
Upraszam o przysłanie mi wielkiej fasgki olejku taninowego dr. Mo- 
ras. Skuteczność o środka jest wybórrnm, wypadanie włosów ustało, 4 : 
nawet porost się okazał. 

iedos, d.'b. stycznia 1880. Wilhelm W sę 

ozłonek o, k, teatrn wornego. 


Tylko u 1093 1-? 


Hans Sachs 


1281 2—2 Z pełnym szacunkiem i poważaniem Szanowny pie aptekarzu Fiirst w. Fradse. h A um_skutk R „st prawdziwe. [wina wgomnskie | 
powolny sługa vt + aire P. S pap ek m mi a wylmsy Bol padanio Mi En a a- tmann znany od wielu we Wiedniu, I, Lichtensteg, nr. 1, f) cyste ina nataraine s wia- i 
Ą r . at jako najleps 8 jalista. mia q q i ! gnych winnic, » „BE 
Stanisław Erazm Markiewicz. taninowy, który w krótkim czacie wyleźzuj dake śó. Ze względu na zastu- „Alm h e p "y s Fao s A AL: aby wę gębę sh I w bacyłkack aa KT. a e 
go wyrażam publicznie temu preparatowi moją pochwśłę, « wynślazcy członkiem wied. fakultetu medycznego e : M T każdej stacji Poeztowaj; 


pań i dzieci, 
własnego wyrobu (w 
msłej pracowni fa- 
brycznej), wykonania 


Auslese, czetwsna iat: 
le. "zł. 4» Ozerwone lub 


u£ najgorętaże podziękowanie. 


dynuj A 6. 
10. lutego 1877. Kinsky i ordynuje w swym zakładzie od 9—2 


iodé 6w adkszch syfility cznych 
wrzodowych kóry rh Toniowych u 


I 

W kle po 

Ehi biało wina, Ansticl po str. 
3.80. Czerwene lub | iate wina 

t . Mino stole» 


wianie, ©: ersohets Pou- Æ 
dniowe Węg y. 


kobiet i przeciw osłabieniom według ih 4 RE i gpa: 8 
dr. Moras, tonólnca od dwóch m e wz ajj ustało. Mam swej doświadczonej metody bez i ka) sei A vo Po stana) po geo W (wy: E 
nądzieję, A ldr tego ńrodka odzyskam dawne zih włowy | wa ków złych, nie przeszkadzającą w za. składzie. — Cenniki M ED. 


18. sierpnia 1879. Marja trudnieniu. 1091 1 ? 
Leki dostarczają się pod dyskrecję. 
Honorarjam mierne. Takts listownie. 


| Wiedeń, Stadt. Seilerg«sse, 


mr. il. 
Skład we LWOWIE: w aptece 
P. Mikolascha, Fr. Jamrogiewicza apt. 
w Tarnopolu 
CER 


podam os 


wraz z pouczeniem. 


- Takto i ja wyrażam olejkowi taninowamu 'r. Moras przynaleźną 

p erp albowiem ten środoż nietylko u:hylił wypadanie włosów i two- 

P rzenia tupioty, lops apowodował silny purost nowy. 

: edeń. Anórnssy. 

rA Do nabycia we flakonach po 4 sł. i! sł. We Lwowie o Zygm. Ruc- 
"a kors, api. i Srebrnym Orłem, przy ulicy Krakowskiej, w owekch 

w apt. J. Golichowikiogo pod Opatrznością. 1013 1 ? 


do wzięcia miary z mnogiemi illu- 
stracjami na żądanie gratis i franco. 


Schuhlager z. „Hans Sachs”, 
we Wiedniu, I, Lichtensteg, nr. 1. 
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A nevre = 


ERVEN LUCAS BOLS 


FABRYKA WYBƏRNYCH LIKIERÓW HOLENDERSKICH 
| W AMSTERDAMIE. 
| FA LIE - W WIEDNIU, f.a „OF 3. i 
SN anni || SELL pE „guf VCHINGEN , 
ANR Eesm | BRUKĘGE, pzowrec | OCHEJEN Se, 
NASLADOWANIA NASZYCH LKIERÓW BĘDA SADOWNIE POSZUKIWANE 


CENNIKI PRZESYŁAMY NA ŻADANIE OPŁATNIE. 


DLA DGGODNOŚCI SZANOWNEJ PUBLICZNOŚCI URZAGZILIŚMY SPRZEDAŻ NAS7Y-n „I<IScÓW PRAWIE 
WE WSZYSTKICH MIASTACH GALICY! W HANDLACHI KORZENNYCH, CUKIERNIACH I KAWIARNIACH, 


—. 


PWEŁLI PTO N 


włosom siwym i wypłowiałym po kilkukrotnem użyciu przywraca piękny 
uaturalny kolor. IP ipton nie farbujo, lecz tylko odmładza włosy, które 
pod wpływem tego znakomitego środka odzyskują pierwotną barwę. 
Cena flakonu 1 zł. BO ct. 
= WALENTIN € 
najsilniejsze wypadanio włosów w przeciągu dwóch tygodni wstrzymuje, 
cebulki włosowe wzmacnia i d> wytwarząnia i porostu 'włosów pobudza. 
Miejsca wytysiato nieprzedawnione pod działaniem tego środka pokrywają 
się pięknym włosem. Cały flakon 3 złr. Pół flakonu 1 złr. 60 ot. 


to letowe, hygieniczne, kosmetyczne, do golenia brody, gli- 
My dta cerynowe, i t p. Z różnemi zapachami tąk do twarzy, = 
do rąk od 10 ct. do 1 zł. 


Środki do wywabiania plam. 


korzennych, win, rumu, 


i rozolisów, 
pod firmą: 


lenas Czaporowski, 


przy uley Jagiellońskiej, liezba 15, 
poleca swój obfiwie zaopatrzony 


Skład Herbaty 


tylko z najświeższego zbiera, w wy- 

bornych gatu: kach i po cdu.ch maj- jg 
tańszych. 

Osobno urząd zony 


xF Naturalna 7% 
Jumska Szczawa! 


| z dawra sławny zdrój szezawowy, 
ryśmienity napój dyetetyczny 
Składy we «wszystkich handłach wód mineralnych. 


006 6 9139:0%004 2 060 00008 0008 000600000000 


3 © NIGRETINA. Pokój do śniadań 
*g Przez wys rzad Jego Mości . 2 wap TR rvali i odpowie wszelkim wymogom. 
$ „72 A aaa) 7 oai wkpaóf a |] zosia misi, nan Bałstya 
w kró 3 ji Bezpośrednio sprowadzane morzem, po następujących nader tanich cenach, P ri rok waglętom P. T. publiczności, zape- | 
8 la ZWeĆ towary kolonialne, delikatesy, ryby, Olejek tantnowy, pism iakon go w naca 007 d9 | atu zzeizem, ża wszelkie kleonie 
3 uprzywilejewany dr. Fl. Lengiela A aa: z pa a d 5 kilo a. w. 3x; z rzetelna, obsluga, A: A złr. Pomada chinowa, W aaoda, pariki RE ai zapobiega wypa- pm r e na ; 
x 0 ca, wyb. nader szlach. ogo. „45 | Kawior „ Świeży, gr.-ziar. kilo 2. í WE ATA D j 
B h © |Ceylón port. wyk. moen 5.15 | Katicr Uralski śwież. gr. ziar. „ 3. Woda ateńską, do zmywania włosów, zapobiega tworzeniu się łu- || SE 
A Balsam brzezeo wy $ Piani. Robi zy 3 5 R Polne e ów sul 30 sz. rk ` pieżu, E. Aj W da barwę i połysk tychże. — Í . 
a ; sins r lant. C'ylon wyb. mocna 4 edzie tłwste świeże w. 380 sz. bec. . A 
1 W Już sam sok roślinny, który z brsozy cieknie, jeżeli gy [Oupa Aia wyk mocna 4.60 |Kielsxi ty". 200 sz. skrz. | TTG li i | jA tartakiem 
się pień mawiarci, xmany jest od zajdawniejszaj «pamięci $ Oua nieb..zielona Inbiana 440 |MEISXIE SZPTOLY E" 2 skrz. razem (PA 
e gy, jako ZOE x „piękności; js: ky ale ren s0k @ |Menado wykw. wiel. ziarn. bran. 5.15 | Flundry tluste wiel. wodn. 30 sztuk ( : ' O korzystnie w pobliżu stacji krzyżowej 
o 2 e s bals A P rabian istoti ndas h skód © |Złota Java wielkoziarn. łagodna 4.38 | Łososio-śledsie w. trwałe 30 sz skrz. Ue i: ADD dwóch kolei żelaznych położony; znaosną 
| | A E wc pra czekaj ł bal © cudownej SKU- (p (Java żółta, arom. silna 4.86 Kiels, bydlinki wr*- "; 45 sztuk 261 2—? magister farmacji i chemik sądowy. siig wodną rozporządzający, jest zara” 
w IEC. tepet, „Jeżeli się bi WiSRY: T p wieczór $ Perłowa Mocca, wyśm moona 4.80 NOIS. DYCINKI małe 180 sz. Ka ikal. 3 to wydzierżawi¿nis, pod warunkiem: ażo. * 
A | auia Wy izielaja się male È ki A skóry, a pnogei Java ziólona, mocna wydutna 4.— | Śledzie delikatne wyć. małe 200 sz se- Nabyć można: we LWOWIE w Fabryce ul. Kopernika l. 8. Illby go dziertawoa wedle systemu amery- 
tem staja sie eha o białą i delikat p Po- © |Santos zielona, mocna piękna 3.60 | £osoś i omary, prima 8 EA . i Filii ulica Halicka 1. 25 w Krakowie Sukiennice l. 20. i we «ańskiego przebudował i odpowiednio io 
A m RI ą i delikatną. Czmpiuos łagodna 8.40 łapacze,'sxtokfisz ) 5 1 75 tki h sklep i kach orobionych wkładów czynsz opłacał. 
A 8 A w. Dorsch ; wszystkich renomowanych sklepach i aptekach. p 
»B Balsżm ten wygładza powstało na twarzy zmarszozki W |Ryź stołowy wybor. długi 1.50 sole, :— skrsynka) kl, ; AAT i Zarząi dóbr Stróże - wyśnšie, 
(| i blizny espowate i nadaje jej koloru młodocianego ; skó- W | „  „ najlep. wielko-xiarn. 1.30| Sw. Ostrygi dolik. trw. 50 w skrz. 2.0 poczta Grybów. 2381313 a 
© rze nadaje bieli, delikatności i świeżości, nsuwa w najkróte czasie iegi, $ ha anaron gral; mię | La kę 3 familjna OZarna m kilo few coz) — - - - apa a ne kwa ZA < 
dzone, cgarwonoéó posa z i i inne nieczy- 9 |Sag. perłosaa pr. indyjskie 1. i ata familijna naj. „ 3. . ań. e U . r 
gz e e a wą i wras s inii. inglasi „BO ot. 2 Bum Jamaica wyb. 4 litr. 5. - | Apelsyny 80 sz. cytryn 40 szt. skrz. 1.60 B O ; a E teeny w król. NAGRODA 16,600 FRANCS l 
se'n 4 i Ay 4% | . j ; z s : iać s | dl i. j mE TTAN a GP c ai 2o z Ę = za 3 
8 mao aIÓ „ATP O aa ni GIS | 4 w SOULS w Altona pod „Hanbąsgioma: — Załotówy ad 1384. ere zed a Sinni | 
20 wia Ob GA e | a [7 INJECTION (ADELLESG 2 
| BER CO COGUO0U00000000000006000000050 : |: gezntewaia” 
- J : | "A , Z -m ; PEG || bez sk dli- 
— Z -i | H ur t o in A 5 k I Sm d u f AS Cg Ra CZ J wych skutków. QUINA LAROCHE jest najdokład- 


zr w 3 S e KRS ONT R Cena UAM niejszym preparatem ze wszelkich 
r win węg ierskich = jw „1 wie o Środków z chininą, Smak posiada przy- 
4 ; Cndalle w szkatałce zawierajica wstrzykiwania, proszki, watrzykawkę i suspense- jemny i skuteczność jijruznane została 
k , i riam wras s breszurą dr. Cadalie w chorobach płeiowych koaztuja 6 zł. Sama bro- wsłabościachżołądka, gastralgii, 

ME. KOZLO | KIEG azurka 50 ct, Główny skład wapt. „Z. heil Leopold“ we Wiedniu, Plane wynędznieniu, braku apetytu, w 

RB. F kongasao 6. Wa Lwowie w spt. p. Zyg. Ruekera. trudnemi mozolnem przyjściu do 
w Przemyślu. zdrowia po ciężkich chorobach, etc. 


= = Zapobiega i leczy GORĄCZKI peryo- 
dyczne, jak rownież następstwa tychże. 
PARYŻ, 22, ULICA DROUOT zzo 
| Unikać naśladownictwi podrabiań które 
są wyrabiane we Lwowie. | 
"Wymagać należy koniecznie podpis 
obocznie zamieszczony 


"Zakupująe osobiście od 20 lat w pierwszych magnackich wińnicach 
ina Węgrzech, polecam takowe jako wina naturalne najzdrowsze i ppor 
w smaku w. beczkach oryginalnych od 130 do 135 litrów wina oditałego 


czystego bez lagru. 
a Sectra ba złr. 50, 60, 70, 80, 100 do 400 złr. 


, Kupno drzewa 
| na pniu. 


() Pewna czeska firma handlowa zamierza zrealizować ę 
$ większe kupno drzewa na pniu w Galicji, łab w ogóle „49 
gw Polsce. Oferty dokładnie sporządzone, gwarantujące ) 

dostarczenie drzewa pniowego na większy przeciąg lat, P 


Na wystawie amsterdamskiej, przyznano według urzędowych. sprawozdań 


jedyny medal złoty, 


za wyroby perfumeryjne pothodzenia niumieckiego fabryce nerfam i wody 
kolońskiej, Glockengaste nr. 4711 Ferd. Miiliems w Kolonii n. Renem, TĘ 
fabrykatowi snaue) 


4711 Eau de Cologne. 


Wina stẹłowe białe w bntelkach: 
butelka po centów 40; bO, 60, 70, 80, i 1 str. 
Wina tókafkkie stare wytrawne lab przysłodkone 
butólka od złr. 1.40, 2, 3, 4, 5 do 6 złr. d 
Esencja tokajska stara 
butelka od złr. 3, 4, 6 do 10. 
Oprócz tego pakowane w paczkach: 


We Lwowik w aptekach 
PP. Sklepińskiego, Nahlika i Ruckera. 


beda mi. ierwszefistwo. 7. "Wielka wartość tego doniosłego odszczególnienia zyskuje szczególne 

gia miały P "Wa retis 0 | 4, $ i A i ina jalaga JE. nk sa dr zed znaczenie przez to, że wymienivhy dom ma tej wystawie jp po raz 
gS — Poszukuje się drzewo smerekowe, brzozowe, dębowe, H ja ao p % Hegyaljaera wyborne sł. 10.50 pierwszy mie pod nazwą Farinas, jakoteż p 4 SA e z 5000 resztek sukiennych 
olchowe, jasionowe, jaworowe, wiązowe i t. p. i jab tm n » (Kia) +: te: m. pomiędzy EE ER T = pni s atach (3—4 met.) we wszystkich kolorach 

EF 2. i rólewskie 12.50. i zki 
Oferty należy adresować do Administracji „Gazety 2: czerwono Olawr-Adelsborger wiek 203 4—5 Jeneralna Ajencją dla Austro-Węgi:sr Só) pobrik isa kuti) m R TS 
( Z .m a sy 123 udaj 9,— y 3 A S 1 L. Storch w lieraie. 
| Narodowej* pod szyfrą: „J. S. 1888 2—5 | PLS. 2 RIR 10.— A. Motsch & cmp. we Wiedniu. Besztka, któraby się niepodobała, bę- 
6 Araki i ramy prawdziwe z Jamajki. Ta bez przeszkody R r 
= A 2. Cognac ftrancnski. 3200 #4- 4 panig p. 
D o Ę av i i =" 


Z... R. a ani a 


CROT MTI W BAY! WEZ 


ma A | 0 A ma a S aa 


Wydawcy i właściciele J. Dobrzański TK--Gromau. Naczelny i odpowiedzikiny relialitor Jam, Dobrzański. 


Z drukarni „Gazety. Narodowej.“ 


